
Na terenie wojew. zielonogórskiego

odkryli uczniowie
szkoły podstawowej

cmentarzysko łużyckie
z epoki brązu

NA terenie województwa zielonogórskiego przepro­
wadzone zostały prace archeologiczne, stwier­

dzające istnienie kultury łużyckiej na ziemi lubuskiej.

U O bardzo cennych należy m. ■ 
in. dokonane przed tygodniem 

odkrycie na starożytnym szlaku 
handlowym południowo - północ­
nym, w odległości 500 m od stacji 
kolejowej Międzyrzecz, cmentarzy­
ska z okresu kultury łużyckiej. Paw 
stanie jego datuje się z trzecie­
go okresu epoki brązowej (1400- 
1200 lat przed naszą erą).

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt, że na cmentarzy 
sko to natrafili podczas zaba­
wy uczniowie klasy VI szkoły 
podstawowej nr 1 w Międzyrze­
czu, którzy o odkryciu swym za­
meldowali natychmiast w miej­
scowym muzeum. Muzeum wy­
delegowało swego pracownika 
w celu przeprowadzenia badań 
na miejscu.

Wśród znalezionych przedmio­
tów znajdują się m. in. trzy orna­
mentowe urny o rozmiarach od 
30 do 50 cm, z których tylko je d ­
na jest w stanie częściowo uszko­
dzonym.

W  jednej z wykopanych urn 
znajdowały się resztki popiołu 
(urna popielnicowa) świadczące o 
ówczesnym sposobie chowania 
zwłok.

Rok 1954
+  na „E w ie “
+  w  „Koksochem ii“

Koresp. KURIERA piszą:

MOŻE słyszeliście i zdzi­
wiliście się nieco? Trzy 

dni temu w godzinach rannych, 
gromkie „hurraaaaa—“  rozległo 
się.na „Ewie“  i poszybowało 
nad cały port. Tak bowiem za­
łoga nabrzeża „Ewa“  powitała 
rok 1954!

To nie Sylwester, lecz przed­
terminowe zakończenie (73 dni 
przed terminem) planu ilościo­
wego przeładunków na rok 
1953. Dobra organizacja pracy 
dała więc dobre wyniki. A do­
wodem świadomości załogi jest, 
że do końca roku postanowiła 
przeładować jeszcze 50.000 ton 
towarów. (T. B.)

* *  *

R e g u l a r n ie  przekraczały
swoje plany szczecińskie 

Zakłady Koksochemiczne. W 
każdym kwartale kończono z 
nadwyżką. Było tak, bo nowe 
kadry, awansowane w zakła­
dzie, dobrze spełniały swoje za­
dania. Już przed pięcioma dnia­
mi koksochemicy szczecińscy 
weszli w rok 1954, bo przed ter­
minem wykonali plan roczny.

Kto się wybił w pracy? Wszy 
scy, ale podkreślić należy, że 
Feliks Dziarkowski i Teodor 
Kowolik dobrze prowadzili szko 
lenie zawodowe, dzięki czemu 
fabryka nie cierpiała na brak 
fachowców.

I to jest jedna z ważnych 
przyczyn przekroczenia planu.

(M. B.)

98 małp
przywiezionych 
do Polski
zas ili nasze
ogrody
zoologiczne
A S T A T N IO  sta tek  P o lsk ich  L in i i  
v  O cean icznych „P u c k “  p rz y ­
w ió z ł do G dańska na  sw ym  po k ła ­
dz ie  98 m a łp  rasy „R hesus“ . M a ł­
p y  te  przeznaczone są do naszych 
og rodów  zoo łog icznych.

OB EC NIE  w szys tk ie  p rzyw ie z io ­
ne m a łp y  zn a jd u ją  się, w  calu zaa 
k lim a tyzo w a n ia , w  o rg an izu jącym  
się ogrodzie zoo log icznym  w  Gdań 
sku — O liw ie , skąd w k ró tc e  po­
w ę d ru ją  do ogrodów  zoologicz­
n ych  w naszych m iastach.

D o tk liw a
porażka
mocarstw
kolonialnych
w Komisji 
Politycznej ONZ
Wbrew stanowisku 
USA i W / Brytanii 
komisja uchwaliła 
rezolucję przyznającą 
narodowi
marokańskiemu prawo 
do samookreślenia

\X7  KO M ISJI Politycznej
'  ’  Zgromadzenia Ogólne­

go NZ odbyło się głosowanie 
nad projektam i rezolucji w 
sprawie marokańskiej. Przede 
wszystkim odbyło  się głosowa 
nie nad projektem rezolucji 
13 kra jów  arabskich i azja­
tyckich, przewidującym znie­
sienie w Maroku stanu wy­
jątkowego, zwolnienie więź­
niów politycznych, utworze­
nie demokratycznego przed­
stawicielstwa narodu maro­
kańskiego oraz zapewnienie 
po upływ ie pięciu la t całko­
w ite j suwerenności i  niezawi­
słości Maroka.

D ELE G A C JE  12 k ra jó w  w  ty m
Z w ią zku  Radzieckiego, P o isk l, Cze 
cho s low a cji, U k ra iń s k ie j SRR i 
B ia ło ru s k ie j SRR glosow a ły  za 
ty m  p ro je k te m  re z o lu c ji.

P rzedstaw ic ie le  '¿8 k ra jó w  *  
p rze ds ta w ic ie la m i S tanów  Z je d n o ­
czonych i A n g lii na  czele glosow a­
l i  p rze c iw ko  re z o lu c ji. P rzed s ta w i­
cie le 9 k ra jó w  w s trz y m a li się od 
g łosu. D elegac ja  fran cu ska  n ie  t y  
la  obecna na  posiedzen iu, ta k  sa­
m o ja k  na  poprzedn ich  posiedze­
n ia ch , na k tó ry c h  om aw iano sp ra ­
wę M aroka .

TVTASTĘPNIE odbyło  się 
’  głosowanie nad p ro jek­

tem rezolucji delegacji boli­
w ijsk ie j.
(DOKOŃCZENIE NA STR- 2)

Cena 20 groszy
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„Ja nie opóźnię pociągu!“
Hasło rzucone przez szczecińskiego ZMP-owca

mobilizuje kolejarzy dó walki

aby ziemniaki szybciej 
trafiły do naszych domów

CHŁOPI z gromad Ju lia - ' 
nów i  Smiechówek gm. B łę­
dów (pow. Grójec) zorganizo­
w a li 16 bm. kolejną (drugą) 
zbiorową odstawę zboża do 
punktu  skupu. W ielu miesz­
kańców te j gminy wywiązało  
się już w  100 proc. ze swego 
obowiązku odstawy zboża.

Na zdjęciu: wozy z gromad 
Ju lianów i  Smiechówek w  
drodze do punktu skupu.

Rozpoczęto
montaż
stalowej iglicy
na Pałacu 
Kultury i  Nauki 

J. Stalinai m

Br y g a d y  montażowe 
pracujące przy budowie 

Pałacu K ultury i Nauki Im. 
J. Stalina, które w tych 
dniach zakończyły montaż o- 
statn ie j, najwyższej części 
wieży Pałacu przystąpiły Już 
do montażu stalowej iglicy.

ZAŁO G A „S talkonstrukcji“ . 
która zaciągnęła warty sta- 
chanowskle, podjęła dodatko­
we zobowiązania dla uczcze­
nia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej — wykona­
nia planu październikowego 
do dn. 26 bm.

Na pozostałych odcinkach 
budowy, t j. przy skrzydłach 
bocznych i łączących prowa­
dzone są roboty wykończeń io 
we. M. in. przy budowie 
teatru dramatycznego, gdzie 
prace są najbardziej zaawan­
sowane rozpoczęto budowę 
gzymsów i  a ttyk i gmachu.

N A S Z  reportażyk, Nas* rspor tażyk, N a t t  reportażyk. Nasz t

N A S Z repąrtażyk  

N A S Z reportażyk  

N A S Z reportażyk
N A S Z  reportażyk  

N A S Z  reportażyk  

N A S Z  reportażyk

N O S DLA
TABAKIERY

ID Ą C  długim i korytarzami 
-t- szczecińskiej Szkoły Inży­

nierskiej usłyszałem urywek roz 
mowy:

.— Józek, chodź po forsę/ 
Podobno dziś wypłacają!

-  Już tam byłem. Kolejkat 
Z pięćdziesiąt osób. Zresztą — 
chcę iść na wykład...

Dalszych stów nie dosłysza­
łem. Zdziwiło mnie tylko, dla­
czego ten chłopiec tak stawia 
sprawę. Albo na wykład, albo 
po pieniądze...?

Przypadkiem znalazłem się w 
budynku mieszczącym admini­
strację SJ i  teraz dopiero wszy­
stko zrozumiałem. Na drzwiach 
wisiał napis: „Kasa czynna od 
12 do 14“ , a pod drzwiami sta­
ła długa kolejka studentów. Po 
myślałem: na wielu wykładach 
matematyki, statyki, konstruk­
c ji stalowych, widnieją na sali 
puste miejsca, miejsca tych co 
tu cierpliwie czekają. Coś nie 
jest dobrze! Coś nie gra!

W dwa tygodnie później spot 
katem studenta, który opowiada 
jąc o uczelni, wspomniał rów­
nież o perypetiach z kasą.

— Miałem do odebrania 20 
zł., pozostałość należności za 
praktykę. Idę raz — kolejka. 
Idę drugi —  kolejka. Stać nie

chcę, bo szkoda tracić wykładu. 
Przyjdę za tydzień pomyślałem. 
No i  co? Myśli pan, dostałem?

— W depozycie — powiedzia 
la kasjerka, — proszę przyjść w 
poniedziałek, ale tylko od 9 do 
11.30, to dostanie pan czek i 
pójdzie pan do banku...

— Dobrze, ale ja  mam wów­
czas wykłady — zauważyłem.

— Phi... kasjerka wzruszyła 
ramionami... jak inni mogą 
przyjść...

NIE chodzi tu tylko o kasę. 
Chodzi o pracę całej admini­
stracji z dziekanatami włącz­
nie, i  to nie tylko w SI. Podob­
nie przedstawia się sprawa we 
wszystkich uczelniach.

Studenci najwcześniej kończą 
zajęcia o 14 i  od tej godziny 
winno się studentów załatwiać. 
Trzeba (tylko, bez zasłaniania 
się okólnikami!) przesunąć go­
dziny pracy w administracji w 
wyższych uczelniach!

Trzeba głębiej wejrzeć w sens 
przysłowia, że nie „nos dla ta- 
bakiery" a studenci przestaną 
„ urywać"  się z wykładów i  'tra­
cić bezcenny czas na załatwia­
nie spraw administracyjnych.

w

25 listopada odbędzie się
sesja Światowej Rady Pokoju

Oświadczenie proi. Joliot-Curie

SEKRETARIAT Światowej Rady Pokoju opubliko­
wał następujące oświadczenie przewodniczącego 

Światowej Rady Pokoju Fryderyka Joliot-Curie:
W dniach 23—28 listopada odbędzie się w Wiedniu 

sesja Światowej Rady Po koju.

W RAMACH prowadzonej kam­
panii omówi ona sprawę 

działalności wszystkich miłujących 
pokój ludzi bez względu na róż­
nice zdań, jakie dzieliły ich daw ­
niej lub dzielą obecnie — w  celu 
doprowadzenia do tego, aby rzą­
dy uregulowały w duchu poszano­
wania niezawisłości i bezpieczeń­
stwa narodów kwestie sporne i 
konflikty między narodami, na za­
sadzie porozumień, które mogły­
by być przyjęte przez wszystkich.

Sesja w szczególności omówi 
sprawę kogtrolowanego zakazu 
bomby wodorowej i wszystkich ro­
dzajów broni masowej zagłady 
oraz redukcji zbrojeń, sprawę u- 
regulowania kwestii koreańskiej i 
kwestii niemieckiej, które stano­
wią obecnie główne niebezpie­
czeństwo zagrażające pokojowi 
na całym świecie.

Rząd zamknął 
wszystkie teatry 
państwowe w Paryżu

2300 a k to ró w
i  pracowników

w yrzucono  
na b ruk

wybuchł 
1 perso-O s t a t n i o

s tra jk  aktorów 
nelu technicznego teatru pań­
stwowego „Opera Komiczna". 
S tra jkujący żądali poprawy 
warunków pracy. Związki zar 
wodowe aktorów i pracowni­
ków teatrów paryskich wyra­
z iły  sw© poparcie dla s tra jku­
jących.

W  ODPOW IEDZI na strajk, 
rząd zamknął wszystkie teatry 
państwowe w Paryżu, a mia 
nowieie „Oparę Komiczną", 
„Komedię Francuską“ , jak 
również Operę. 2300 aktorów 
i  pracowników teatrów otrzy 
mało wymówienia.

Dnia 20 bm. odbył się 
wiec aktorów i  pracowników 
teatrów, na którym  zaprote­
stowano przeciwko decyzjr 
rządu. Uczestnicy wiecu po­
now ili swe żądania poprawy 
warunków pracy.

Ze świata
*  J A K  ju ż  do nos iliśm y, w  pro w ln  
c j i  A l  Hassa w  A ra b ii S a u d y jsk ie j 
na te re na ch am e ryka ń sk ie j konce­
s ji n a fto w e j „A ra m c o "  w yb u ch ł 
s tra jk  rob o tn ików ^ Obecnie na­
deszły w iadom ości, że do s tra jk u  
p rzys tą p iło  20 tys ię cy  rob o tn ikó w  
m ie jscow ych , k tó rz y  obok żądań 
z rów na n ia  ich  p lac z p łacam i ro ­
b o tn ik ó w  — A m e ryka n ó w  w ystępu 
la rów n ie ż  p rze c iw ko  po lit5 ’ ce ob­
cego im p e r ia liz m u  w  A ra b ii Sau­
d y js k ie j oraz prze c iw ko  re a k c y j­
n ym  rządom  k ró la  Ib n  Sauda.
*  Z  R IO  DE JA N E IR O  donoszą, 
że w  d n iu  15 paźdz ie rn ika  rozpo­
czął się ta m  s tra jk  do ke ró w , k tó ­
rz y  żądają p o p ra w y  w a ru a kó w  
p ra cy . ‘

PRZEWOZY jesienne — tru d n y  egzamin sprawności kolei 
— przebiegają na ogół pomyślicie. Dzięki starannym 

przygotowaniom, masowemu współzawodnictwu pracy i  
ofiarności kolejarzy, dzienne plany załadunku wykonywano 
w dwóch pierwszych dekada ch października br. przecięt­
n ie w  104 proc., mimo iż by ły  one prawie o 20 proc. wyż­
sze niż w  tym samym okresie roku ub. W  ciągu pierwszych 
19 dni bież. miesiąca przewie ziono np. prawie 2 i  pół raza 
więcej buraków cukrowych niż przez 19 dni października 
ub. roku, co zabezpieczyło ry tm iczną  pracę cukrowni. W 
woj. stalinogrodzkim, w  w yn i ku sprawnego przeprowadze­
nia przewozów, zakończono już niemal całkowicie akcję 
zaopatrywania ludności w  zJe m n iak i na zimę.

T A  OBRĘ w y n ik i w  pracy 
^  osiągają m. in. kolejarza 
dyrekc ji K raków, Dublin. Poz 
nań i  Gdańsk.

Do sprawnego przebiegu 
przewozów jesiennych w  dy­
rekc ji szczecińskiej przyczynia 
się m. in. współzawodnictwo 
pracy zainicjowane przez 
ZMP-owca z brygady mane­
w row e j — TADEUSZA STĘP 
N I A, k tó ry  rzucił hasło: „Ja 
nie opóźnię pociągu” ! Hasło 
to podchwyciły drużyny ma­
newrowe i  pociągowe, dyżur­
n i ruchu i  dyspozytorzy z wio 
lu węzłów w  woj. szczeciń­
skim. Ta forma współzawod­
nictwa, polegająca m. in. na 
zapewnieniu terminowego od­
praw iania pociągów na każdej 
stacji, została przejęta rów­
nież przez kolejarzy z DOKP 
Lub lin  ł  Łódź, przyczyniając» 
się i  tam do polepszenia w y ­
n ików  ich pracy.

M im o pewnej poprawy, dy­
scyplina k lien tów  ko le i w  eka 
l i  całego k ra ju  — w  dalszym 
ciągu jesit jeszcze częst© nie­
zadowalająca. Zdarza się, że 
p rzedsi ębio nslwa przetrzymu­
ją  ptnzy przeładunku wagony, 
nie dotrzym ują term inów , pra  
cują n ierytm iczn ir i  w  ten 
sposób zmniejszają przeloto- 
wość poszczególnych węzłów 
kolejowych.

Toteż dio sprawnego wykona 
nia bardzo poważnych zadań, 
jakie  w  okresie trwających 
przewozów jesiennych stoją 
przed wielusetitysięczną rze­
szą 'kolejarzy, niezbędne jest 
dalsze podniesienie poziomu 
zdyscyplinowania k lien tów  ko 
lei.

•  „Pollux“
•  „ P e g a z “

•  „Saturn“

p rzyw iozą  
w ięce j ryb
R YBACY „Dalm oru“ ,' łowiący 

na Morzu Północnym, drogą 
radiową nadsyłają zobowiązania 
podjęte dla uczczenia W ielkiego 
Października.

ZOBOWIĄZANIA podjęły już za 
łog i kilkunastu trawlerów i lugro- 
trawlerów, m. in. „Pollux", Jupi­
te r", „D e lfin ", „Saturn", „Pegaz" 
itp. Postanowiły one poważnie 
zwiększyć w bież miesiącu po ło ­
wy, aby dostarczyć więcej ryb. Np. 
załoga statku rybackiego „P o l­
lux" postanowiła dla uczczenia 
36 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej plan połowów na bieżący 
miesiąc wykonać w  130 proc., osz 
czędzając równocześnie 125 robo- 
czogodzin przez wykonanie we 
własnym zakresie remontu mecha­
nizmów pomocniczych.

„Pegaz" -  dzięki realizacji 
październikowych zobowiązań 
ma dostarczyć w bm. o 12 ton 
ryby więcej niż przewidywał 
plan. Załoga statku „Pegaz" za 
oszczędzi ponadto w rejsie, któ 
ry obecnie odbywa, 10 ton wę­
gla.
Załoga „Saturna" postanowiła 

o 3 dni przedłużyć swój pobyt na 
morzu, wykorzystując zaoszczędzo 
ny węgiel. Pozwoli je j to  prawdo­
podobnie zrealizować październi­
kowy plan połowów.

75.000 
abso lw en tów
początkowego 
nauczania 
kontynuować będzie

w  tym  roku  
nauką
OKOŁO 75 tys. absolwentów 

początkowego nauczania bę­
dzie mogło w bież. roku konty­
nuować naukę dzięki utworzeniu 
w całym kraju t. zw. zespołów 
czytelniczych.

ZESPOŁY te, kierowane w więk­
szości przez nauczycieli i aktywi­
stów oświatowych, przerabiać bę­
dą materiał z zakresu niższych 
klas szkoły podstawowej. Członko­
wie zespołów złożą egzaminy po 
półrocznej nauce i otrzymają 
świadectwa szkolne.

W Warszawie powstało już 100 
zespołów czytelniczych, do któ'

W arszaw a - 
Sofią .12:8
w boksie

(Telefonem z Sofii)
Mecz bokserski Warszawa -  So 

fia, rozegrany na otwartym po* 
wietrzu w obecności 15.000 wi* 
dzów, zakończył się zwycięstwem 
Polaków 12:8.

Spotkanie zostało rozegrane w  
dzień chłodny i wietrzny, a więc w 
warunkach bardzo niesprzyjających 
dla naszych bokserów.

W  muszej Kukier wygrał z A* 
leksandrowem 3:0 po żywej wal* 
ce.

W  koguciej Rozpierski wypadł 
słabo i dopiero rozgrzał się pod 
koniec walki. Przegrał on z wal* 
czącym dość chaotycznie, a le sil* 
nym fizycznie Kiryłowem.

W  piórkowej Kruża wypunkto* 
w ał Welinowa.

W lekkiej Milewski po dość wy 
równanej walce uległ Kaptiiiano*

W  lekkopółśredniej dobrze wy* 
padł Ponanta, który zwyciężył Lu* 
banowa.

W  półśredniej Czajęcki tra fił na 
bardzo agresywnego przeciwnika 
Sergarjana i po wyrównanej wal* 
ce przegrał 1 :2.

W  lekkośredniej Pietrzykowski 
stoczył dobry mecz z półfinalistą 
olimpijskim Gieorgiewem i wygrał 
wyraźnie.

W  średniej Piórkowski zmierzył 
się z bardzo wysokim Stankowem 
Piotrem i, po ładnej walce, wy* 
g ra ł 3:0. *

W  półciężkiej Grzelak m iał Sta* 
bego przeciwnika Stonkowa Spa* 
sa, z którym wygrał wysoko.

W  ciężkiej Węgrzyniak, po wy* 
równanej walce, przegrał z N l- 
kolowem. Po Węgrzyniaku znać

ych zgłosiło się ok. 1000 robot- było brak dostatecznego przygo* 
ników. towanła, (g)
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Nikczemne
m etody
J U L IU S Z  i E t he l R osenbergo­

w ie . Pam ięć ty c h  dw o jga  bo­
ha te ró w , k tó r t y  na w e t w ob liczu 
śm ie rc i n ic 'w y rz e k l i  się sw ej ide i, 
k tó rz y  d la  ca łe j ludzkośc i s ta li się 
sym bolem  m ęstw a w  w a lce  o po ­
k ó j,  trw a  i trw a ć  będzie zawsze w 
pa m ię c i m ilio n ó w .

A m eryka ńscy  lu d o b ó jc y  chc ie li 
zab ić ideę, m o rd u ją c  Rosenber­
gów . N ie uda ło  im  się. P rzyk ład  
Rosenbergów na tch ną ł nową siłą 
ty c h , k tó rz y  k o n ty n u u ją  ich  dz ie ­
ło . Dziś. uc ie ka ją c się do różnych 
pre teks tów , w y rzu ca ją  ze szkoły 
R oberta i  M ich a ła , synkó w  J u liu ­
sza i  E the l. A  k ie ro w n ik  szkoły 
cyn iczn ie  doradza op iekunom  obu 
chłopców , b y  „ z m ie n il i dzieciom  
nazw iska“ .

M orde rcy  R osenbergów sądzą, ze 
w ygnan iem  R oberta i M ich a ła  ze 
szko ły , że zm uszeniem  ich  do zmta 
n v  nazw iska zdo ła ją  zatrzeć pa­
m ięć o Ju liu szu  i  E the l, że zdo ła ją  
wym azać z pam ięci na rod ów  na­
zw isko. k tó re  s ta ło się sym bolem , 
sta ło się w laśnością w szystk ich  
w alczących o po kó j lud z i.

C i sam i lud z ie , k tó rz y  w  sw ych 
ob łędnych , neom a ltuz jań sk ich  roz­
w ażaniach dowodzą, iż  „bo m b a  a- 
to m ow a sta ła się koniecznością, po 
n iew aż n ie  ro b il iś m y  n ic  d la  ogra 
u leżen ia nadm iernego w zro stu  lież 
b y  dz ie c i“ , dziś swą n ienaw iść i 
s trach  k ie ru ją  w  stronę dzieci Ro­
senbergów. N ienaw iść do narodów , 
do po ko ju , o k tó ry  w alczą na ro ­
dy. do w o lnośc i, k tó re j pragna na­
ro d y . I  strach  przed na rodam i, 
strach  przed poko jem , k tó ry  o lrn i 
ża k u rs y  a k c j i  zb ro je n io w ych , 
przed postępem, k tó ry  w  sw ym  
zw yc ięsk im  pochodzie ogarn ia 
w c iąż now e po łacie k u l i  z iem sk ie j 
i  raz na zawsze m iażdży zbó jeck ie , 
ka p ita lis ty czn e  pra w o  w yzysku 
cz łow ieka przez człow ieka.

P różny wasz tru d , p łonne wasze 
nadz ie je, m o rd e rcy  Ju liusza i 
E th e l Rosenbergów, prześladow cy 
ich  dz iec i! Snrawa, za k tó rą  zginę 
11 Ju liusz 1 E the l. sprawa, za k łó . 
Tą c ie rp ią  dziś R ob ert i M ich a ł 

< R osenbergow ie, z w y c ię ży !!!

Na widowni międzynarodowej

Krew za dolary
W PIERW SZYCH dniach października w Paryżu 

i w. Waszyngtonie opublikowano komunikat za 
wiadamiający, że Stany Zjednoczone zobowią­

zały się udzielić Francji pomocy zbrojeniowej na woj 
nę w Indochinach w wysokości 385 milionów dola­
rów, poza sumą 400 milionów dolarów, przewidzianą 
na ten sam cel w budżecie amerykańskim na rok finan 
sowy 1953-54. W zamian za to, rząd francuski zobo­
wiązał się podjąć wielką, „zwycięską“ ofensywę w 
Indochinach i „uczynić wszystko, aby zniszczyć regu­
larne siły wroga“. W tym celu zamierza on zacieśnić 
współpracę wojskową z Ba o Dał I Innymi szefami 
„państw stowarzyszonych" oraz znacznie zwiększyć 
własne siły zbrojne w Indochinach.
7  W IĘKSZYC własne s iły  
^zb ro jn e ... Co -to omaiczi»?-oznacza? 

Oznacza to, że tysiące żołnie­
rzy pdległych na potu wa lk i 
lu b  zmarłych z chorób i  w y ­
czerpania, że tysiące niezdol­
nych do życia ka lek i  m ora l­
nych wykolejeńców, że 800 
młodych oficerów, absolwen-

działa-mi — ito jesraoz* za mało 
dla zaprzedanego amerykań­
skim  im perialistom rządu gra­
barzy Francji. Oznacza to, że 
nowe tysiące młodych Froncu 
zów maiją o-trzymać zamiast 
pracy — broń j  mundury i  od 
płynąć do odległego o 13 ty ­
sięcy k ilom etrów  kra ju , aby za

Ks. dr. 
łan Czarnecki
powołany do Komisji 
duchownych 
i  świeckich działaczy 
katolickich

DO powołanej w Warsza­
wie Kom isji duchownych 

I świeckich działaczy katolic­
kich przy Ogólnopolskim Ko­
mitecie Frontu Narodowego 
weszli:

Członkowie:
Red. Tadeusz A nderszew ski, 

W arszawa, red. Leon Barszczew­
sk i, W arszawa, ks. radca Józef 
B a rte l, Bydgoszcz, ks. P aw eł B a r­
toszew icz, B ia ły s to k , red . Leon 
B rod ow sk i, Opole, ks. ka n o n ik  
S tan is ław  Capecki, Rzeszów, ks. 
ka n o n ik  A n d rze j Chlastawa, Lub 
l in ,  ks. d r  Jan C zarnecki, Szcze­
c in , ks. dz iekan Leon D rancen Zie 
łon a Góra, ks. prób. A m bro ży  D y 
k ie r , Gdańsk, Teresa E n g le rt, k ie  
ró w n ik  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
,.P A X “ , W arszawa, poseł Jan Frań 
ko w sk i, W arszawa, p ro f, d r  Leon 
H alban , L u b lin , poseł D o m in ik  Ho 
ro d yń sk i, W arszawa, ks. dz iekan 
A le ksy  H ru łew icz , Łódź, ks. ka n ­
c le rz  W acław  Jab łońsk i, W roc ław , 
ks. ka n o n ik  P io tr  Jaroszek, W ro ­
c ław , ks p ra ła t T e o fil Jarzębski, 
K ie lce , ks. p ro f, d r  Józef K e lle r, 
L u b lin ,  red . W ojc iech  K ę trzyń sk i, 
W arszawa, red . Jan ina  Ko lendo, 
W arszawa ks. p ra ła t P io tr  K o ta r ­
sk i, Poznań, ks. d r  S tan is ław  K o ta  
rzew sk i, K ie lce , ks. p ra ła t K a z i­
m ie rz  K o tu la , W ro c la w , ks. p ro f, 
d r  Sew eryn K o w a lsk i, W arszawa, 
ks. p ra ła t P io tr  K o w o lik , S ta lino - 
gród, red. Jan K ra s ic k i W arsza­
w a, ks. p ra ła t Jan K rocze k, W a r­
szawa, ks. dz iekan d r  Tadeusz K ru  
szyńsk i K ra k ó w , ks. p ro f d r  W in ­
cen ty  K w ia tk o w s k i, W arszawa, 
p ro f, d r  A le ksander K u n ic k i, Lub 
lin ,  red . M ieczys ław  K u rz y n a  K ra  
ków , ks. dz iekan F e lik s  L lte w k a , 
Łódź, poseł K o n s ta n ty  Lu b ie ń sk i, 
W arszawa, red. Tadeusz M azowiec 
k i,  W arszawa, red . A n d rze j M l* 
cew sk l, W arszawa p ro f. d r . K a - 
l ik s t  M oraw sk i, L u b lin  ks. prób. 
A lb in  M yd la rz , K osza lin , ks. p ro f, 
d r  M arian  M yrch a , W arszawa, ks. 
ka n o n ik  W ojc iech  O lech L u b lin , 
ks. ka n o n ik  Rom an P ie tru sk i, 
W ro c la w , ks in f .  Jan p isko rz . 
W ro c la w  ks. dziekan Jan Placek, 
Łódź, d r  A le ksander R ogalski Poz 
nań, ks. p ró b . Tadeusz R om an iuk, 
W arszawa, red. M ik o ła j R ostw o­
ro w sk i, W arszawa, p ro f, d r  Jan 
Sa jdak, Poznań, ks. A lfo n s  Sar- 
rach , Gdańsk, ks. W ładys ław  Sie- 
m leńc iow , W ro c ła w , ks. In f. F ra n ­
ciszek S ie ros ław sk i, T a rnó w , ks. 
ka n o n ik  Ju lia n  S idor, n m « w ,  ta . 
prób. S tan is ław  S ku rsk l, K ie lce , 
ks. Roman Staw inoga, K ra kó w , 
ks . p ro f d r. Józef S yku lsk i, K ra ­
ków * red. Tadeusz Szczęsny, M ar 
szawa, ks. dz iekan A d o lf Sznlp, 
W ro c la w , ks. prób. Jan S liw ako w - 
sk l K ie lce , ks. dziekan K a ro l 
T oka rz , Opole ks. H e n ry k  U rb ań ­
s k i, K ra kó w , ks. ka n o n ik  K a ź ­
m ie rz  W eber, W arszawa, ks. dz ie ­
ka n  R ud o lf W etser, Łódź, p ro f, d r 
Z y g m u n t W ojc iech ow sk i, Poznan, 
poseł d r  A n d rze j W o jtko w sk i, Lub 
l in  ks. p ro f. Lech Z iem sk i, Poz 
nań, red. Janusz Z ab łock i, Warsza

tów  podchorążówki, zabitych b ijać wietnamskich chłopów, 
na froncie, zanim jeszcze nau- puszczać z dymem spokojne 
czyli się dowodzić swym i od- w ioski i zamieniać w pustynię 

pola ryżowe.

Jeszcze k ilka  la t temu zwo-t 
lennicy w o jny  z Indochinach 
tw ie rdz ili, że żołnierze fran­
cuscy ..bronią tam  interesów 
Francji”  (oczywiście pod m ia­
nem ,,Francja”  rozumieli cni 
interesy francuskich pl*ntai'o 
rów i  bankierów). Z każdym 
dniism staje s«ię jednak coraz 
bardziej oczywiste, że przędła 
żająe przelew k rw i w  Indochi 
nach. rząd francuski broni 
przede wszystkim interesów 
kap ita ł Ls tó w  amerykańskich, 
którzy pomagają francuskim 
kolonizatorom w  dławieniu 
wietnamskiego ruchu narodo­
wo -  wyzwoleńczego, wyłącz­
n ic w  celu zamiany panowa­
nia francuskiego na amerykan 
s.kie. Agencja ,. Associated 
Press”  pisała otwarcie: „W  
zamierz,:-niach USA bynaj­
mniej nie leży udzielanie po­
mocy F ranc ji w  »trzymaniu 
je j hegemonii w  Indochinach. 
Nie trudno jest przewidzieć, 
że koniec końców Franci a w y 
niesie się stad z całym baga­
żem i  Stanom Zjednoczonym 
przyjdzie wziąć na siebie rolę 
s iły  " stabilizującej” .

Porażka
mocarstw
kolonialnych
w  ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. t) 

Rezolucja -ta proponuje,
aby Zigro radzenie Ogólne 
NZ ponownie wezwało Fran­
cję i  Maroko do „zmniejsze­
nia napięcia, jakie  się wytwo­
rzyło w problemie marokań­
skim“ .

Delegat Ind ii wniósł do tej 
rezolucji «szereg poprawek, 
z których jedna zawiera wnio 
sek przyznania „narodowi ma 
rokańskiemu prawa do. sonie­
określenia zgodnie z Kartą 
NZ” .

P o praw ką  ta  uzyska ła  36 głosów 
(w  ty m  głosy delegacji ZSRR. Pol 
sk i, C zechosłowacji, U k ra iń s k ie j 
SRR i B ia ło ru s k ie j SUR) p rze c iw , 
ko  13 glosom — w  ty m  g łosy de­
le g a c ji S tanów  Z jednoczonych i 
A n g lii.  D elegacje 9 k ra jó w  w s iia y -  
m a ly  się od głosu. G losu jąc prze­
c iw k o  te j poprawce p rzedstaw ic ie ­
le S ianów  Z jed noczonych i  A n ­
g l i i  d o w ie d li ponow nie , te  są w ro  
g a in i p ra w a  na rod ów  do saiuookre 
ślenia.

R ów nież in n e  p o p ra w k i delega­
c j i  h in d u sk ie j do re z o lu c ji b o i,w ij 
s k ie j zosta ły  uchw alone przez Ko 
m is ję  P o lityczną , p rzy  czym  przed 
s ta w ic le le  Z w ią zku  R adzieckiego, 
P o lsk i. C zechosłowacji, U k ra iń ­
sk ie j SRR i B ia ło ru s k ie j SRR g lo ­
sow a li za ty m i po p ra w ka m i.

P ro jókt rezolucji bol:w:_ 
skle j wraz z poprawkami zo­
stał uchwalony 31 glosami 
przeciwko 18. Dziewięć dele­
gacji wstrzymało się od g ło ­
su. Tak więc próby mocarstw 
kolonialnych ze Stanami Zjed 
noczonymi i A ng lią  na czele, 
mające na celu niedopuszcze­
nie do uchwalenia przez Ko­
misję Polityczną słusznej re 
zolucji w sura wie marokań­
skie j — zakończyły się fia ­
skiem.

Uroczyste 
prem iera
w Operze Poznańskiej

w  obecności
wybitnych

gości
radzieckich
W  T E A TR Z E  W IE L K IM  w  Po­

znan iu  w' obecności zastępcy 
m in is tra  K u ltu r y  Z S R li W . N. 
S to le tow a i  m uzyko loga G. W. 
K ie łd ysza  oraz p rze ds ta w ic ie li 
w ład z  od b y ła  się p re m ie ra  op e ry  
B ize ta  „C A R M E N 1, w  w ykon an iu  
odznaczonego orderem  Sztandaru 
P racy I  k la sy  zespołu Państw ow ej 
O p ery Im . S tan is ław a M on iuszk i.

D R O G IC H  gości rad z ie ck ich  p o ­
w ita ła  w  im ie n iu  zespołu O pery 
reżyser M a ria  Janow ska - K o p ­
czyńska, w yra ża ją c  p rzedstaw ic ie ­
lo w i Rządu R adzieckiego, a za je ­
go pośredn ic tw em  — m ieszkańcom  
M oskw y  gorące podz iękow anie za 
ich  serdeczną gościnę w  nlozapom  
u la nych  dn iach p o by tu  a rty s tó w  

, O pery P oznańskie j w  ZSRR.
Przedstaw ienie „C a rm e n “  spotka 

lo  się uznan iem  gości t z żyw ym  
ap lauzem  publicznośc i. Serdecznie 
ok la sk iw a no  w ykon aw có w  ró l 
g łó w n ych : A n tp n in ę  K a w ecką , Wa 
tla w a  D om ien ieck iego i  M ariana 
W oźnlczkę.

Oczywiście, rolę tej „siły stabi­
lizującej" odgrywać mają mono­
pole amerykańskie, które coraz 
mocniej sadowią się w Indochi­
nach. Koncerny metalowe „New 
Market Making Co" i „American 
Metal Co" już w roku 1950, przy 
aktywnej pomocy ambasadora 
USA w Saigonie, Heatha, uzy­
skały koncesje na eksploatację 
kopalni cyny i wolframu w Patet 
Lao i w górnym Tonkinie.. Trust 
„American Smelting and Refinmg 
Co" przejął w całości złoża sre­
bra i ołowiu, należące dawniej 
do mieszanych spółek francusko- 
wietnamskich. Koncern chemiczny 
„United States Rubber Co" wy­
kupił na początku ubiegłego roku 
65 proc. francuskiej spółki „Miche- 
lin "  i obecn e jest właścicielem 
17 tys. ha plantacji kauczuku. 
Ogółem, w rękach monopoli a- 
merykańskich znajduje się obec­
nie 70 proc. indochińskięgo eks­
portu metali nieżelaznych i 20 
proc. eksportu kauczuku. Przy­

znana ostatnio „pom oc" w sumie 
385 milionów dolarów jeszcze bar­
dziej wzmoże penetrację kapitału 
USA do Indochin. Stwierdza to 
niedwuznacznie przedłożony nie­
dawno w jednej z komisji senatu 
raport Hillmana, zapowiadający, 
że „Spółki amerykańskie zajmą 
niedługo wszystkie kluczowe po­
zycje ekonomiki indochińskiej".

Z AINTERESOWANIA monopoli 
amerykańskich w Indochinach 

potwierdził i zaaprobował o fic ja l­
nie sam prezydent Eisenhower, 
przemawiając na naradzie guber­
natorów stanów w dniu 4 sierpnia 
br. Mówiąc o 400 milionach do­
larów, przyznanych przez Kongres 
na „obronę Indochin“ , oświadczył 
on, że nie można tego bynaj­
mniej uważać za rozrzutność, 
gdyż „jes t to najtańszy Sposób 
zapobieżenia najgorszej rzeczy, 
jaka może się wydarzyć Stanom 
Zjednoczonym". A wyjaśniając to 
doda ł: „Jeśli Indochiny padną, 
będtie bardzo trudno bronić pó ł­
wyspu, ostatniego pozostałego tu 
skrawka ziemi. Cyna i wolfram, 
które tak wysoko cenimy -  prze­
staną nam być dostarczane".

Konieczność zapobieżenia „te j 
najgorszej rzeczy" jest tym bar­
dziej paląca, że zbwarcie rozej-

mu w Korei poważnie podkopało 
nadzieje Waszyngtonu na ugrun­
towanie hegemonii USA w Azji i 
ponowne ujarzmienie wolnych 
krajów azjatyckich. Po porażce w 
Korei, głównym obiektem strate­
gicznych planów USA stały się 
Indochiny, „klucz do sytuacji w 
Azji" — jak mówił Eisenhower — 
mający utorować imperializmowi 
amerykańskiemu drogę do Chin. 
Dlatego też koła rządzące USA 
tak spieszą się z udzieleniem 
Francji „pom ocy" na „brudną 
wojnę". Dlatego tak częste są 
ostatnio wizyty różnych amerykań­
skich „ekspertów", składane ma­
rionetkowym władcom Wietnamu, 
Laosu i Kambodży. D latego tak 
entuzjastycznie powitany został w 
swoim czasie w Waszyngtonie o- 
sławiony plan generała Navarro, 
przewidujący rozszerzenie wojny 
w Indochinach. „G enerał Navarro 
-• pisał kilka miesięcy temu „New 
York Times" -  pragnie dla Indo­
chin niepodległości prawdziwej, a 
nie tylko teoretycznej. Przeciwsta­
wia się on ostro grupie Francu­
zów, która zaleca opuszczenie 
Indochin. Zajmując takie stano­
wisko, broni on również interesów 
Stanów Zjednoczonych".

T  EN w łaśn ie  p lan , zalecający 
1 zw iększenie fra n cu sk ich  sil 

zb ro jn y c h  w  Indo ch ina ch , zaw iózł 
m in is te r  spraw  zag ran icznych B i­
da u lt, Foster D u lleso w i, gdy je ź ­
d z ił do n iego na w iosnę, aby że­
b rać o pom oc finansow ą i przeko­
nyw a ć  sw ych za a tlan tyck lch  p ro ­
te k to ró w , że bez potężnego zaatrzy 
k u  dolarow ego n ie  uda m u się o l­
śnić ic h  „w s p a n ia ły m i zw yc ię .tw a  
m i na fro n c ie  ind o ch iń sk irr i“ .

Jak  s tw ie rd z ił So rvan Sehrel- 
be r, pu b licys ta  burżuazy jnego 
d z ie nn ika  „M o n d e “ , B id a u lt pod­
pisa ł wówczas „cze k  In  b lanco“  
na k re w  fran cuską  i  w rę czy ł go 
D u lleso w i. Dziś S tany Z jednoczo­
ne po de jm u ją  te n  czek, sum ą 3S5 
m ilio n ó w  do larów  w ynagradza jąc 
służalczość i  zaprzaństw o rządu La 
n ie la , k tó ry  za och łap „p o m o cy “  
z bank ie rsk iego s to łu  n ie  zawahał 
się sprzedać tego, co na ród fra n ­
cusk i m a najdroższego — życ ia 
sw o je j m łodzieży. M oże się c ie­
szyć pan senator M ike  M an s fie ld , 
k tó ry  swego czasu ta k  gorąco po­
p ie ra ł udz ie len ie  F ra n c ji k re d y ­
tó w , tw ie rdzą c , że jes t to  na j.ep - 
szv sposób zapobieżenia w ys ian iu  
do In d o ch in  źó in ie rzy  am e ryka ń ­
sk ich . Jak kon s ta tu je  z goryczą 
pro feso r w yd z ia łu  p ra w a u n iw e r ­
sy te tu  parysk iego , La  vergue, I r a n  
c ja  zachowała w  każd ym  z > 
jó w  ind och ińsk ich  ty lk o  jedno pra 
w o : „po zw o len ie  na zab ijan ie  
sw ych żo łn ie rzy , ta k  d łu go , j a k  
d ługo się to  w yd a  pożyteczne 
w ładcom  ty c h  państw  i  Stanom 
Z jednoczonym “ .

Jeszcze je d n ym  dow odem  całko 
w itego b a n k ru c tw a  p o l i ty k i f ra n ­
cusk ie j w  In do ch ina ch  je s t iczo- 
lu c ja  tzw . „ko n g re su  narodow e­
go" w Saigonie, żądająca pe łne j 
n iepod leg łośc i W ie tna m u i  w ys tą ­
p ie n ia  % U n ii F rancu sk ie j. To sta 
now isko kongresu dezaw uuje ca ł­
k o w ic ie  m arionetkow ego cesarza 
Bao D a i i  d o b itn ie  św iadczy o na 
s tro ja ch , ja k ie  pa nu ją  na w e t w 
na c jon a lis tyczn ych  ko la ch  W ie tna 
m u. „B om b a , k tó ra  w y b u ch ła  w  
Saigonie -  pisze „F ra n c  - T i ­
re u r “  — je s t n iespodzianką je d y ­
n ie  d la  ty ch , k tó rz y  zam yka li o- 
czy na fa k ty . B id a u lt i lego przy  
jać ie le  będą m o g li m ów ić  co im  
się podoba, ale ca ły  św ia t w ie cze­
go się trzym ać , je ś li chodzi o na­
szą pozycję w W ie tna m ie , S“ 0“ '  
czy ły  się w yb ie g i. Nadszedł m o­
m en t, aby każd y  w y ja ś n ił swą 
grę“ .

Żąda tego przede w szystk im  na­
ród  fra n cu sk i, k tó ry  n ie  chce je d ­
na k  pozwalać d łu że j na bezkarne 
zab ijan ie  sw ych synów  w  im ię  in ­
te resów  am e ryka ńsk ich  m onopoli. 
O pór jego p rze c iw ko  „b ru d n e j w o j 
n ie “  w zrasta ta k  s iln ie , że naw et 
n ie k tó rz y  przedstaw ic ie le  burżua- 
z y jn e j, zb liżone j do k ó ł rządo­
w y c h  prasy zm uszeni są «Tytyko- 
w ać porozum ien ie  fran cusko - a. 
m erykań sk ic . „S ta n y  Z jednoczone 
— pisze Genevieve Tabou is na ła ­
m ach „ In fo rm a tio n “  — zm uszają 
nas do ko n tyn u o w a n ia  k rw a w e j i 
c iężk ie j w o jn y  do dn ia , k tó ry  zo­
s tanie usta lon y  je d yn ie  na m ocy 
de cyz ji po lity czn ych  B ia łego Do­
m u, Pentagonu i D epartam entu  
S tanu“ . N aw e t n ie k tó rz y  m in is tro  
w ie  fran cuscy , ja k  przebąkuje 
prasa urzędowa, n ie  są c a łko w i­
cie zgodni w  sw ych op in iach  na 
w o jn ę  w  In do ch ina ch  i b y lib y  
racze j s k ło n n i się z n ie j w ycofać. 
T a  „n ie je d n o lito ś ć  poglądów “  w 
spraw ie „b ru d n e j w o jn y “  p rze b ija  
z ks iążk i b. m in is tra  M in e ra m i, 
p t. „N a  granicach U n ii  F rancu ­
s k ie j“ , gdzie pisze on m ię dzy  in ­
n ym i:

„B id a u lt ,  chcąc zainteresow ać 
S tany Z jednoczone „naszą św ia to­
wą m is ją “ , w skazu je  im  tego sa­
mego w ro ga : kom unizm . Pow iada 
Im  k ró tk o : „F ra n c ja  b ije  się po 
to , aby ob ron ić  po łudn iow o-
w schodnią A z ję  przed śm ie rte l­
nym  niebezpieczeństwem . Otóż 
jestem  prześw iadczony, że nie 
tam  zna jdu je  się m is ja  F ra n c ji“ .

W ie lk i jes t nacisk o p in ii publiez 
ne j, potężna jes t w ola narodu
francusk iego zakończenia te j sie­
dem la t  trw a ją c e j, m orde rcze j w o j­
ny , zakończenia Jej w drodze po 
K o jow ych roko w a ń z R epub liką  
W ie tnam ska, ta k  ja k  tego w ym aga 
)ą praw dziw e in te resy F ra n c ji,  ja k  
tego w ym a ga ją  in te resy  po ko ju  na 
ca łym  św iecle. M . D.

Rozmowy między przedstawicielami
Chin, KRL-D  oraz USA

w sprawie konferencji polityczne!
rozpoczną się 26 października
AGENCJA Nowych Chin donosi, że m inister spraw za­

granicznych Chińskiej Republik i Ludowej, Czou En- 
lai, wystosował za pośrednictwem ambasady szwedzkiej w 
Pekinie notę do rządu Stanów Zjednoczonych. Nota ta za­
wiera odpowiedź rządu Chińskiej Republiki Ludowej na 
przesłaną do Pekinu za pośrednictwem rządu szwedzkiego 
w dniu 14 października 1953 r. depeszę rządu Stanów 
Zjednoczonych w  sprawie konferencji politycznej.
rjpRESC noty rządu Chiń­

skie j Republiki Ludowej 
została także przesłana sekre 
tarzowi generalnemu ONZ 
Hammenskjoeldowi oraz
przewodniczącej X II I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Lakszmi Pandit.

W  nocie swej minister 
Czou En-lai stwierdza m. in.:

Rząd C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j s ta ł zawsze na stanow isku , że 
w  k o n fe re n c ji po lity czn e j po w in ­
n i, oprócz p rze ds ta w ic ie li obu 
s tron , k tó re  w a lc z y ły  w  K o re i, 
w ziąć rów nie ż ud z ia ł przedstaw icie 
lc  zain teresow anych k ra jó w  neu­
tra ln y c h , a zwłaszcza zain tereso­
w an ych  a z ja tyck ich *  k ra jó w  neu­
tra ln y c h . T ak ie  b y ło  przez cały 
czas stanow isko s tron y  koreańslto- 
c h lń sk le j w  to ku  roko w a ń  w  spra 
w ie  roze jm u  w  K o rc i.

B io rą c  pod uwagę żądanie na­
rod ów  całego św iata , k tó re  pragną 
gorąco Jak najszybszego zw ołania 
k o n fe re n c ji p o lity czn e j, rząd C hiń 
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j po skon 
su łto w an iu  się z rządem  K o re ań ­
sk ie j R ep u b lik i Lu dow o - D em o­
k ra tyczn e j zgadza się w ys łać 
sw ych prze ds ta w ic ie li do P m ra im - 
d io nu  w  celu rozpoczęcia w  d n iu  
26 pa źdz ie rn ika  b r . z p rzedstaw i­
c ie lam i S tanów  Z jednoczonych raz 
m ów  w  spraw ie  k o n fe re n c ji p o li­
tyczn e j.

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej uważa, że rozmowy 
te powinny dotyczyć ustale­
nia miejsca i daty konferen­
c ji politycznej oraz spraw 
p roced u naln ych 1 tec h n !c z-
nych związanych z tą konfe­
rencją, tak jak to  proponuje 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Jednakże rząd Chińskiej Re­
publik i Ludowej stoi nadal 
na stanowisku, że celem tych 
rozmów powinno być przede 
wszystkim ustalenie Składu 
konferencji politycznej.^ W 
związku z tym rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej oświad­
cza, iż zastrzega sobie prawo 
wysunięcia w toku • rozmów 
w Panmundżonie sprawy skła­
du konferencj' politycznej w 
celu omówienia tej ©prawy i 
je j rozstrzygnięcia.

'akulmmi

NIENASYCONE APETYTY 
REWIZJONISTÓW

ilu s tru ją  ty tu ły  pism wydawa 
nych w  Niemczech zachodnich 
dla tzw. wysiedleńców. Oto 
niektóre z nich: „Unser Glo- 
gau“ , „Piasten K u rie r“ . „K a t- 
tow itzer Zeitung“ , „W arthe- 
land Nachrichten". „Tarnow i- 
tzer Heimblatt“ .

Jak wynika z wydrukow a­
nego niedawno w  Monachium  
„almanachu pracy wysiedleń­
ców“  tego rodzaju piśmide! 
wychodzi obecnie w  Niem­
czech zachodnich aż 320, przy 
czym z lis ty  te j 134 przezna­
czone są dla wysiedleńców s 
Polski. Ogromna ilość p iśmi- 
deł rewizjonistycznych jest re  
dagowana przez reakcyjny  
kler. Między in. reakcyjny 
k le r redaguje czasopismo pt. 
„D ie Stimmen aus Osten“ '. bę 
dące organem wysiedleńców... 
znad Wisły.

Przeglądając zamieszczony 
V) „ almanachu"  wykaz pism 
rewizjonistycznych rzuca słe 
w  oczy znamienny fakt, ie  
większość ich powstała po ro 
ku 1950. a więc w okresie kie-, 
dy amerykańscy im perialiści 
już bez żadnych obslonek po­
pierać zaczęli zachodnio - nie­
mieckich m ilitarystów  f odwe­
towców. Większość rew izjoni 
stycznych szmatławców, któ- 
rych głównym celem jest ju ­
dzenie wysiedleńców przeciw 
ko Polsce, Czechosłowacji i in 
nym krajom obozu pokoju ko 
rzysta z wudatne1! nomom f i ­
nansowej Watykanu i  Wa­
szyngtonu.

LOKOMOTIV — SOFIA 
REMISUJE Z W ARSZAW Ą

BU ŁG A R ZY  cieszą się dobrą re 
nomą w koszyków ce. A le  p rzy ­

znam y szczerze, że w ystęp ich  czo 
io w e j d ru żyn y  L o ko m o tiv  — Sofia 
n ie  w zbu dz ił w ie lk ieg o  zachw ytu . 
B u łg a rzy  leps i n ieco od naszych 
zaw odn ików  w  strza łach, n ie  po­
kaza li g ry  szyb k ie j, a rów n ież i 
dokładność podań bu dz iła  zastrza 
żenią. W arszaw iacy, chociaż nie 
w zn ie ś li się na szczyty sw o ic łi inoż 
llw o śc i, roze gra li w  sum ie dość do 
b ry  m ecz i b y l i  ró w n ym  przec iw ­
n ik ie m .

W  P IER W SZEJ po łow ie g ry  W ar 
szawa p ra w ie  przez, ca ły  czas pro 
wadzi n ie w ie lką  różn icą p u n k to ­
wą i  ta k  też kończy się pierwsza 
po łow a 26:25.

Po p rze rw ie  B u łg a rzy  początko­
wo w zm acn ia ją  tem po. Jest to 
okres na jlep sze j g ry  i  goście w y ­
w a lcza ją  w reszcie prowadzenie. 
O sta tn ie m in u ty  przynoszą jed na k  
ponow nie  a ta k i d ru żyn y  warszaw 
s k ie j. Gospodarze uzysku ją  w y ró w  
nan ie  i  d ru ga  po łow a kończy się 
41:41.

N astępu je p ie rw sza 5 -m lnu tow a 
do g ryw ka . N ies te ty , B u łg a rzy  za­
m ia s t p rzy ją ć  system  o tw a rte ] w a l 
k i ,  p rze trzym u ją  p iłk ę  w  n ieskoń 
czoność poda jąc z rą k  do rąk. 
W arszawa b łyska w iczn ie  k o n tra ­
ta k u je . S trza ł na kosz B u łg a ró w  
i p iłk a  pada w  s ia tkę . Jednakże 
na u ła m e k  seku nd y  przed te rn sę 
dz ia  odgw izda ł kon iec d o g ryw k i. 
Doszło do tego, że w  os ta tn ie j 
czw arte j do gryw ce na 6 i  pó l se­
k u n d y  d ru żyna  bu łga rska sko rzy ­
s ta ła  jeszcze z p rze rw y , chcąc w y ­
trą c ić  z rów no w ag i nasz zespół. 
A le  i te n  m an ew r „ ta k ty c z n y “  n ie  
p rzyn ió s ł zw yc ięstw a . T a k  w iec 
ca ły  m ecz L o k o m o tiv  — W arsza­
wa! k tó rego przebieg n ie  b y ł zb y t 
b u d u ją c y  an i c ieka w y, zakończył 
się w y n ik ie m  4t:4 l.

ERSATZ „E U R O P A “  
REMISUJE Z A N G LIĄ  *

IW A stadion ie o lim p ijs k im  Wem 
1* b le y  został rozegrany w  środę 

m ecz p i łk i  nożne j pom iędzy rep re 
zen tac jam i A n g li i  i  „k o n ty n e n tu  
eu rope jsk iego“ . Goście* w y s tą p il i 
bez na jlepszych p iłk a rz y  E u ro py  
— W ęgrów , a d ru żyn a  składała 
się z zaw o dn ików  au s tr ia ck ich , ju  
gos łow iańsk ich , fran cusk ich , w ło ­
sk ich , szw edzkich i  N iem iec zach. 
Zespół ten g ra ją cy  pod nazw ą re ­
p re zen tac ji F IF A  (M iędzynarodo­
w y  Z w ią zek  P i łk i  N ożne j) uzyska ł 
rem isow y w y n ik  4:4 (3:2) pom im o, 
iż gracze jego n ie  b y l i  zgra n i. 
Spotkan ie  b y ło  prow adzone bardzo 
ostro , a na w e t fo u l, p rzy  czym  
A n g lic y  w y ró w n a li w  os ta tn ich  so 
ku n da ch  z rz u tu  karnego.

N a jlep szym i zaw odn ikam i „ k o n ­
ty n e n tu “  b y l i  p iłk a rz e  w iedeńsk ie 
go K ap idu , k tó ry ,  ja k  w iadom o, w 
u b ieg łym  tyg o d n iu  zosta ł pokona­
n y  w  M oskw ie  przez m is trza  
ZSRR S p arta k — M oskw a 0:5 i w y  
g ra ł ze zdobyw cą tegorocznego pu 
«baru ZSRR D ynam o — M oskw a 
2:1.

KRAKOW SKA
NIESPO DZIANKA

W K R A K O W IE  w  meczu o m i­
strzostwo I  l ig i  by tom sk ie  O gniw o 
pokona ło  niespodziewanie tegorocz 
nego w icem is trza  P o lsk i O W kS  
K ra k ó w  2:1 (0:0). B y to m ia n le  g ra li 
bardzo dobrze, a -k ra ko w ia n  uch ro  
n i! od w iększe j po rażk i doskonało 
b ro n iący  b ra m ka rz  Pa jor.
B ra m k i zd o b y li d la  O gniw a W iś­
n ie w sk i j W ięcek, a d la  OW KS — 
G la jca r.

Piórem
korespondenta
sportowego
T UDOWY Zespół Sportowy 
T-fprzy Technikum Wodno-Me­
lioracyjnym w Szczecinie -  Zdro- 
joch, chcąc przyczynić się do 
szybszej odbudowy naszej stolicy, 
zorganizował kampanię zbiórki 
złomu, a zebrane pieniądze prze­
kazał na SFOS. Realizując swój 
czyn LZS-owcy zebrali przeszło 
3.000 kg złomu stali.

7 Y W O T N Y  SKS Dąbie często 
*-Jorganizuje imprezy sportowe 

na swoim terenie. Niedawno pisa­
liśmy o turnieju p iłk i ręcznej z 
okazji X rocznicy WP. Obecnie — 
jak nam pisze korespondent tego 
SKS-u — zorganizowano w  M ie­
siącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej spotkania w piłce 
ręcznej z udziałem zespołów 3 
kół sportowych. W meczu drużyn 
dziewczęcych TWF pokonało SKS 
Dąbie 6;0 (3:0), a chłopcy SKS 
D qb’e wygrali z TPD 1 13:8 (6:5).



K  ü  f t  I  1  K  -  STR O N A ^

Tramwajowa rozmowa
a rzeczyw istość
w

R A C A LI po pracy do domu. W tramwaju rozłożyli 
gazety i  zaczęli przerzucać wzrokiem ty tu ły . W 
pewnej chw ili Jeden z nich odezwał się:

stawia. Z tych samych powo 
dów nie odstawiają Koniu- 
6zewski z Ciećmierza, Szcze­
pański z Lipian, Tam k lewic z 
z Morynia...

— No dobrze, — p rze ryw a 
ty m  m ie jscu  Edw ard. — Przecież 
ta k ic h  ja k  Jag ła i  Szczepański jes t 
chyb a  n ie w ie lu  na naszej wsi.

— Is to tn ie , k u ła kó w , w rogów  
ju szu  robotn iczo  - ch łopskiego, 
krz tuszących się z n ienaw iśc i do 
P o lsk i L u do w e j je s t na wsi zn iko ­
m a  m niejszość...

— No w idzisz?
— M niejszość, ale zapom inasz Ed 

w ardz ie  o ty m , że n ie  ogran icza­
ją  się on i ty lk o  do ak tó w  oporu, 
do m eodstaw ian ia  zboża.

Kułacy czynią wszystko, 
oby odciągnąć uczciwych 
chłopów od wykonywania o- 
bowiązków wobec państwa.

N IE  znasz zapewne takie­
go W ójcika z Janowa. 

W ójcik, wzorowy gospodarz 
^rokrocznie, Jako jeden z 

WłiJ /pierwszych odstawiał zboże I
wolno. A le  czy dlatego, że .Szewczyków, uczciwych* l wywiązywał się z innych obo-
,.chłopi, to nieużyty naród?" chłopów są na’ wsi 6zczeclń-| wiązków. W  tym roku nie po 

* « * ekiej tysiące. Jako pierwsi w / jechał do punktu skupu. Cho-
powiecie gryfickim  wywiążą-i; dz ił nieswój, jakiś markotny,

GDYBYŚCIE czytelnicy, l i  się ze wszystkich obowiąz-s popatrywał na drogę, ale nie
których rozmowę podsłu- ków wobec państwa chłopi z \  J ^ h a  . 

chano w szczecińskim tram- gromady Cerkwica. Za i c h ~  Wiesz stara, — tłuma- 
waju, w ybra li się któregoś przykładem poszły gromady i  •czy* w.eczorem żonie, — czas 
dnia na wieś, kto wie, czy spółdzielnie w Karnicy, Jano- i  niepewny. Gadają, że może 
nie trafilibyście do gospodar- wie. Pustkowie, we W to dar- i  ceny na zboże podskoczą, że 
stwa Tadeusza Szewczyka, kaoh, Niedźwiedziskach, Gorz jrząd  plan ma obnażyć. P o c o  
clhlopa z Zabowa w powiecie kowie... w dziesiątkach ? sie Śnieszvć r K to sie śn!«szv.

TUB,!®™ tego. Tyle c i chłopi p« Ł r t » i " T .
O trz y m u ją  o d  państwa, a ja k  obow iązkowego.
przychodzi CO do czego, to — N o, a podatek?
ja k “ z kamienia. Chociażby , “  .w l*cie• pam ię tam  ty lk o  że
te n  ©kup zboża. Popatrz, c o  n i u os ta tn ie j ra ty  o trzym a łe m  za-
Się pisze: 'idzie zbyt wolno, wiadomlenie o terminie spłaty. Wi
wieś planu nie wykonuie docznie w gminie też zapomnieli.

J ' N ie dziw o ta. D w a m iesiące — moż 
— Rzeczywiście, Edwar- na  zapom nieć,

n U hdtoPi’ ‘ ° iaklŚ nle'  Tafc J<*‘  Z chłopów_ y J . • nowogardzkiej wsi, średniorol
Istotnie, skup zboża na wsi ny Tadeusz Szewczyk: dobry 
szczecińskiej, wywiązywanie gospodarz i  wzorowy obywa- 
się chłopów z obowiązków teł 
wobec państwa przebiega za ‘Czy ty lko  on?

/  się śpieszyć? K to się śpieszy,
____ o-------- nych wsi naszego "wojewódz- dialb*a cieszy.

Zanewne zapytalibyście co twa. A  kiedy przyszedł do niego
o  wykonanie Jtow iązków. Już dwa powiaty w woje- i ^

wództwie szczecińskim, gry- rodowej, W ójc ik  powiedział, 
flek i i nowogardzki, p rzekro-1 Nie odstawiam, bo zboża 
czyły 90 proc. planu odstaw n[e nJa.1?1- Nieurodzaj był, nie- 
zboża i  zwolnione zostały z 71 ^  
miarek i odsyipów. Powiat wo 
liński wykonał już 75 proc. 
planu Skupu, kamieński

nowogardzkim.

— C zy sprzedaliście ju ż , obyw a­
te lu , zboże naszemu państwu?

— Co do k ilo g ra m a , — b rzm ia ła  
b y  odpow iedź Szewczyka. — Jak

Slk o  w ym ló c iłe m , zaraz pow io- 
em na p u n k t skupu.
-  A  z iem n ia k i:

Elem osta tn ią  fu rm an kę .
— N ie  da le j, ja k  w czo ra j od w io  70,2 proc., stargardzki — 

64,1 proc.

N o dobrze, — w trą ca  P aw eł ■— 
a le  to  n ie  dow odzi jeszcze, że n ie  
m am y ra c ji.

— S łusznie. To dop ie ro  p ie rw szy  
snop św ia tła , k tó ry  pokazu je , że

Układ podpisano
lecz w o jska
Czang Kai-szeka
zosta ją
PRASA francuska doaosl, 

że 16 bm. przedstawicie­
le Stanów Zjednoczonych, 
Czang Kai-szeka .¡, Syjamu 
podpisali w Bangkoku „tech­
niczny plan wycofania 2 ty6ię 
cy żołnierzy kuomintangow- 
ekich z Burmy przez teryto ­
rium  Syjamu". Przedstawiciel 
Burm y nie brał udziału w 
podpisaniu układu, ponieważ 
delegacja burmańska wcze­
śniej opuściła zwołaną w 
Bangkoku konferencję przed­
stawicieli wojskowych w spra­
wie ewakuacji wojsk kuomtói 
tangow9kich z Burmy w 
jw iązku z prowokacyjnym sta 
nowiskiem przedstawicieli 
kuom i n tango wek i-c h . Kuomin- 
tangowcy tw ie rdz ili w szcze­
gólności, że na terytorium  
Burmy znajduje 6ię zaledwie 
2 tysiące żołnierzy i ofice­
rów kuomintangowskich, pod­
czas gdy w  istocie rzeczy l i ­
czba kuomintangowców w 
Bunnie wynosi co najmniej 
12 tysięcy.

Układ o wycofaniu 2 tysię­
cy kuomintangowców z B u r­
my jest sprzeczny z rezolucją 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
która żąda ewakuacji wszy­
stkich wojsk kuomintangow­
skich z Burmy. Stany Zjed- 
niczone podpisując ten układ 
raz jeszcze ujawniły, że nie 
wyrzekają się próby utworze­
nia w Burmie agresywnej ba­
zy wypadowej i  dokonywania 
prowokacji na terytorium 
Burmy.

Rząd Burmy zgodził się na 
plan ewakuacji 2 tysięcy kuc­
iu iniangowcó w, lecz — ja k  do 
nosi korespondent agencji 
A FP  z Rangunu — koła rzą­
dowe Burmy wskazują, iż 
działania wojenne przeciwko 
pozostałym na je j terytorium 
wojskom kuomlntangowskim 
będą kontynuowane.

£  J A K  ju ż  donos iliśm y, w  L ip ­
sku  o tw a r ty  został z jazd na rodo­
w o  - dem okra tyczn e j p a r t i i N ie ­
m iec (N D P D ). Na n ie dz ie ln ym  po 
Siedzeniu z jazd dokona ł w ybo ru  
przewodniczącego i  zarzadu pa r­
t i i .  P rzew odn iczącym  N D P I>  został 
po no w nie  w y b ra n y  w icep re m ie r i 
m in is te r  spra w  zag ran icznych 
N R D  — L o ih a r Be łz . P M e irtc i na 
z jazd u c h w a lil i je d n o m yś ln i-  rczo 
lu c ję , k tó ra  w y tycza  zn d a n ii 
K D P D  w  je j  w a lce  o jedno*?, po. 
ttt* t dobrobyt. ^

obrodziło.
Co się stało z Wójcikiem?

D ostaw y, ja k  lakm uso w y pap ie r 
pokaza ły  ba rw ę  ch ło psk ich  serc i 
czynó w : p a tr io tyzm  Szewczyków, 
n iezdecydow anie W ó jc ikó w  i  g łu ­
chą, w y try s lą  w  te  pa źdz ie rn iko­
w e dn i n ienaw iść Jagłów .

Z k u ła ck ich  op ło tkó w , z zau ł­
k ó w  n iechęc i do w ład zy  In do w e j 
w yp e łz ła  p lo tka , b re d n ia  i k ła m ­
s tw o. K u ła k  w yko rzys ta ł nieznacz

w ię L ^ ś ć  ch łopów  w s i szczeciń- £
s k le j, to  n ie  ja k iś  „n ie u ż y ty  na- CV zaflneeo znaczenia dz le .il m ck .
ród “ , a le  uczc iw i obyw ate le , 
te rm in ie  w y k o n u ją c y  sw ó j p a tr io ­
ty c z n y  obow iązek w obec O jczy­
zny.

— W ięc k to  p la nu  n ie  w yko n u ­
je , k to  zw leka  z  odstaiwam1?

Be-
Ptotów,

pow. łobeski
— K to to  jest, — zapyta­

cie — Jagła? Nie znamy takie 
go.

Benedykt Jagła ma 14 ha

A  OTO jeden z  ńich: 
nedykt Jagła

ziemi, nielegalne przedsiębior ^  ojc.k. 
st'wo przewozowe i  k ilka , a 
czasem kilkanaście tysięcy, 
miesięcznego dochodu.

Biedak, prawda?
Ma poza tym Jagła niewy­

czerpane zasoby nienawiści 
do władzy ludowej. Gdy ipra- 
wie cała wieś rob i gospodar­
ski Obrachunek z państwem,
Jagła robi porachunek.

c y  żadnego znaczenia dz ię k i p ię k . 
n ym , w yższym  n iż  w  ro k u  ub ie­
g ły m  p lo no m  zbóż ja ry c h  i  ro ś lin  
oko po w ych  — i  da le jże ju d z ić .

— N ieu ro dza j b y ł, m yszy  zboże 
» ja d ły  — n ię  odstaw ia j.

— Państwo cen y  podw yższy, pla 
n y  zn iży  — nie  spiesz się.

W ie lu  uczc iw ych  chłopów , zba­
łam uco nych  ku ła c k im  kłam stw em  
zaczęło zw lekać z odstawam i.

Za c z y n a m y  rozumieć. 
— powiesz na to  Pawle. 

Z Jednej strony Szewczyk, z 
drugiej Jagła, a w środku

Państwo dało m u  z iem ię? N ic  to . 
To państwo k rz y w o  się przecież 
pa trzy  na  k u ła c k i w yzysk  b ie do !y . 
A  jakże  pan B e n e d yk t Jag ła m óg ł 
b y  obejść się bez pa rob ków , bez 
od rob ku  i  l ich w y?  K to  b y  w te d y  
na  n iego pracow ał?

To p ie rw sza pozyc ja  w  ku ła c k im  
po rachunku.

Jag ła  m a dz iw ną sm yka łkę  do 
n ie uczc iw ych  in te resów  i  n ie o k ie ł 
znaną chciwość. Toteż co pew ien 
czas zam ien ia się z r o ln . k i  w  
przedsięb iorcę przewozowego, z 
p rzeds ięb iorcy przewozowego

Tak , na w s i to czy  się w alka , 
ch leb d la  m iast, o siłę  O jczyzny, 
w a lk a  z w rog iem , k tó ry  chce od­
ciągnąć ch łopa od w yko n yw a n ia  
jeg o ob yw a te lsk ich  obow iązków , 
poderw ać spó jn ię  m iasta  zc wsią.

O to w  grom adzie Sadlno ch łop i, 
k tó rz y  od s ta w ili zboże, z ro b il i ga­
zetkę ścienną, w  k tó re j w yśm i& li 
i  na p ię tn o w a li w szystk ich  opor­
nych . Poskutkow ało . C h łop i od­
w ie ź li zboże do p u n k tu  skupu.

Przew odn iczący spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  N iedźw iedz iskach , L i 
s tw oń , sam w y b ra ł się do spółdzie l 
ców  z Pruszcza i  w y lic z y ł im , żc 
w ys ta rczy  zebranego zboża ł d la  
państw a i  dla n ich . S półdzie lcy 
zboże od s ta w ili.

Do W ó jc ik a  przyszed ł a k tyw is ta  
rob o tn iczy , to k a rz  szczecińskiej 
stoczni W yszyńsk i i  p rzekona ł go, 
•że da ł się zba łam ucić ku ła ck iem u  
k łam stw u . W ó jc ik  w yw ią za ł się ze 
w szys tk ich  obow iązków .

W ładza ludow a n ie  to le ru je  rów  
n ie ż  ku łack iego oporu . Jagła został 
skazany na p ieniężną g rzyw nę , Ko 
n iu  szewski aresztow any. K u ła cy

budow lanego i  ta k  c iągle, zależnie też zboże odstaw ić. Zgod-
od s y tu a c ji i  oka z ji. On w yn a jm u  ■ z  pra*vem> ZKOdnie z w olą ro - 
Ł  nł! f i l , „ r y “  ° " ’ h u tn ik ó w  i  uczc iw ych  chłopów

Ro z u m ie c ie  j u ż , Pawie 
i Edwardzie z tramwa­

ju , że niesłusznym jest Wasze 
twierdzenie, iż chłopi, to 
„n ieużyty nanr,' ‘ .

Przytłaczająca większość

bie rze  za n ic h  pieniądze, 
ic h  w ynagradza w ed ług  własnego 
uznan ia — zawsze jed n a k  w  ta k i 
sposób, aby w e w łasn e j kieszeni 
n a jw ię ce j m u  pozostało.

— Władza ludowa nie 
pochwala takich kombinacji 
— mówi Edward.

Tak. W ie o tym Jagła i  wsj —.' to uczciwi, idący wraz 
nie zapomina wciągnąć tego z nami chłopi, wzorowi ohy­
do swojego kułackiego ra- watele, .wtórzy w term inie wy- 
duraku. wiązują się ze swoich obo-

A  sprawa aboia. P a r n i«  f ln b ra . » $ > * * « ' .  
pan Jagła te  czasy, k ie d y  b iedota Chleb, k r a j  na sz  W SJię. C tliO  
rok roczn ie  jęcza ła z g łodu na p i ,  k tó r z y  W ca le  n ie  6ą „ n ie -  
p rzednów ku, cena zboża szła w  gó uży tym ) n a r o d e m " .

■ P M U »  ¿ i iy M w iw a i r w t S y  '» o  Nieużyty jest k u ła k ,  w ró g  
n a b ija n ia  trzosów . A  dziś: sprze- te g o  W s z y s tk ie g o , CO n o w e  ' 
da j po go dz iw ych cenach pań- Jeipsze W naszym Życiu. Z kU- 
s tw u, żeby m e b y ło  p rze dn ow ko- ,  i  , ■ J 'p h iA o ło ś n ia
w e j nędzy i k u ła c k ic h  zarobków , j e l e n i .  Z je g o  przeD ieglO S Cią 
N ie  może pogodzić się ja g ła  z ta - i  r o z s ie w a n ą  p rz e z  n ie g o  
k im  hand lem . I  w ciąga to  do ra - p lo tk ą  to c z y  6 ię  te ra z  zac ię ta  
nu żn s £  u d a ^ 'eka Z odstawą- A  w a lk a . O  to .  a b y  i o n  o d s ta -  

P ow ażny w p ły w  na  te  ob licze- w ił zbf e - a'bV zniweczyć Je- 
n ia  w y w ie ra  rad ioapara t. Zw la sz . gO  W p ły w  n a  UCZCiwych, oba 
cza w iadom ości „d o b re  czy z łe“ , łamuconych .p rzez m e g o  chło- 
ale zawsze n ie p raw d z iw e , k tó re  Ja  p^w
g ła  co dzień sum ienn ie  W ysłucha H __ . __________  . _
jc  i n ig d y  n ie  om ieszka w lic zyć  do T a k a  Walka tOCZy Się _na 
sw oich rach un ków . P ow sta ją  w ięc w s i . W  te j  Walce i  W y pOW in 
pozycj*: N iem ie cka z iem ia  pod niŚCie wziąć udział. 
S S , . ! ” " “ *  -  M j ł  W  ja k i sposób -

zapytacie.
Benedykt Jagła, wróg Pol- O tym — następnym ra­

j k i  Luógwej. zboża nie od* zem. (jb)

W YSIŁEK twórczy ludzkie 
go mózgu wciela w  życie fan  
tazje o robotach: — automa­
tach wykonujących każde zle 
cenie właściciela. Nie są to 
jednak sztuczni ludzie, lecz 
maszyny - automaty pracują­
ce bez obsługi robotnika.

Nasze zdjęcie przedstawia 
grupę studentów I I I  roku wy  
działu budowy maszyn p rzy- 
tokarce -  automacie z Lenin- 
gradzkiej Fabryki Automa­
tów. Automat produkuje przed 
m ioty z pręta o średnicy do 
12 mm.

DOKŁADNOŚĆ wykonania  
części zapewnia je j trwałość 
i  racjonalną pracę w  zespole 
maszynowym. Izba pomiarów  
Zakładu Obróbki M etali po­
siada precyzyjne przyrządy do 
dokonywania pomiarów na j­
bardziej skomplikowanych czę 
ści maszyn.

Na zdjęciu: Inż. Parczewski 
i  studenci I I I  roku  WBM  
Szmydke i  W ituszyński przy, 
popularnym typie radzieckie­
go ewolwentomierza. <Spraw­
dzanie zarysu zęba koła zęba­
tego).

Eksploatacyjna 
polityka OSA
w Ameryce Łacińskiej

M in is t e r s t w o  Handlu
Stanów Zjednoczonych 

opublikowało sprawozdanie, z 
którego wynika, że kapitał a- 
merykański w coraz większym 
stopniu przenika do gospodar­
k i Ameryki Łacińskiej. Spra 
woź danie wskazuje.

że inwestycje kapitałów Sta 
nów Zjednoczonych w kra­
jach Am eryki Łacińskiej w 

końcu 1952 roku wynosiły 
5,7 m iiłia rda  dolarów, 

to  znaczy by ły  o  m iliard do­
larów wyższe niż w 1950 r. 
i  przeszło dwa razy wyższe 
niż w 1943 r. W  końcu 1950 
roku Inwestycje kapitału USA 
w Wenezueli wyniosły 993 
m iliony dolarów, w B razylii— 
664 m iliony dolarów, na Ku­
bie — 642 m iliony dolarów, 
w Chile — 540 m ilionów do­
larów, w 'Meksyku — 415 mi­
lionów dolarów, w A rgenty­
nie — 356 milionów dolarów 

4 m ilia rdy dolarów z-ainwe 
stowali Amerykanie w prze­
myśle naftowym Ameryki ła ­
cińskiej. W 1950 roku rroyo- 
pole amerykańskie os!agr.?łv 
615 milionów dolarów czyste 
go zysku z kontrolowanych 
przez nie przedsiębiorstw w 
Ameryce Łacińskiej.

Wśród przyrządów 
z tabliczką „CCCP“ 
studenci wydziału 
budowy maszyn

uczą się
korzystać 
ze zdobyczy

techniki
radzieckiej

J EDNYM z trudniejszych dzia­
łów techniki jest budowa ma 
szyn. W ub. roku wydział mecha­

niczny szczecińskiej Szkoły Inży­
nierskiej został przekształcony w 
wydział budowy maszyn. Studenci 
tego wydziału specjalizują się w 
dwóch kierunkach; technologii bu 
dowy maszyn i energetyki. Y/iel- 
kq pomoc w tych niełatwych stu­
diach stanowią radzieckie pod­
ręczniki i  książki fachowe. Nie ma 
studenta, który w tym czy innym 
przedmiocie nie korzystałby z ra­
dzieckich wydawnictw. Książki te, 
doskonale opracowane fachowo, 
są niezwykle tanie i dostępne bez 
wyjątku dla każdego studenta.

Nie tylko przez podręczniki ma­
ją  studenci możność zetknięcia 
się z przodującą radziecką tech­
niką. Szkolne laboratoria w du­
żym stopniu posługują się w pra­
cy maszynami i przyrządami pro­
dukcji radzieckiej. Studenci I i II 
roku uczą się języka rosyjskiego 
kładąc mocny nacisk na zapozna­
nie się i operowanie słownictwem 
fachowym. Staraniem Związku N a­
uczycielstwa Polskiego zorganizo­
wano ostatnio kurs języka rosyj­
skiego dla profesorów i asysten­
tów oraz administracji szkolnej.

Pracownicy nauki i studenci sku 
tecznie czerpią z doświadczeń 
Kraju Rad w dziedzinie nauki i po 
stępu technicznego. (W &)

Setki milionów 
dolarów
trac i Anglia
na Sr. Wschodzie 
wskutek konkurencji 
japońskiej

D z i e n n i k  „New York 
Times" donosi z Tokio, 

że wśród przebywających 
tam kupców angielskich panu 
je poważne zaniepokojenie z 
powodu wzmagającej się kon­
kurencji . japońskiej. Kupcy 
angielscy — pi6ze dziennik — 
twierdzą, że

„wznowiła się stara bitwa 
przeciwko tańszym towa­
rom japońskim".
Już od dłuższego czasu 

przedstawiciele firm  angiel­
skich, przebywający w Japo­
n ii. wysyłają do A ng lii alar 
mulące wiadomości, podkre­
ślając ofensywę kapitału ja ­
pońskiego na tradycyjne ryn ­
k i angielskie na Środkowym 
Wschodzie.

Obecnie, gdy-rząd USA w 
dalszym ciągu stosuje bloka 
dę wobec Chin — stwierdzają 
przedstawiciele firm  angiel­
skich — -Japończycy na pew­
no zwrócą się do strefy szter 
lingowej, a w szczególności 
do tych rejonów na Środko­
wym Wschodzie, gdzie nie 
ma ograniczeń w wymianie 
handlowej i  Japonią. Koncer 
nv angielskie z każdym dnie ii 
coraz s iln ie j odczuwają wzma­
ganie się konkurencji Japoń­
skiej w te| części świata.

Wskutek łe ł konkurencji 
ekspert ang'ęV‘ Jr| w tym 
rejonie się w
ciągu pierwszych sześcju 
miesięcy br. o  300 m ilio ­
nów dolarów.

m

ZNAJOMOŚĆ praw fiz y k i 
ma pierwszorzędne znaczenie, 
szczególnie dla inżyniera-me- 
chanika.

Program prac w  Laborato­
rium  Fizycznym przewiduje  
odrobienie przez studenta 12 
ćwiczeń z zakresu mechaniki, 
elektryczności, ciepła i  optyki. 
Do obecnego stanu techniczne, 
go laboratorium  zostało dopro 
wadzone w ytrw a łą  pracą ze• 
społu katedry fiz y k i pod kie­
runkiem  prof. mgr. W iktora  
Nowaka, obecnego dziekana 
wydzia łu budowy maszyn.

Na zdjęciu: inż. Gustaw Iwa  
nowski (w środku), kie row n ik  
laboratorium , instruu je  stu­
dentów przeprowadzających 
wyznaczanie stałej Faradaya 
w  pracowni elektrotechnicz­
nej. Ćwiczący posługują się 
doskonałymi radzieckim i przy 
rządami.

Praca asystentów nie o-, 
graniczą się do ćwiczeń ze stu 
dentami. Asystent — to pomoc 
nicza siła naukowa. Biorą oni 
czynny udział tv pracach nau 
kowo - badawczych katedr i  
zakładów.

Na zdjęciu: Inżyn ier -  me­
chanik Bożena Tęczyńska i  
Edmund Kam iński asystenci 
prof. inż. mgr Romana Sawy, 
wyznaczają w  laboratorium  
Zakładu Termodynamiki war, 
tość opalową węgla kamienne' 
go,

*
A



Ą  STRONA -  K  U «  J E R

« ► c
s te ń t pTOf, K ostrzcw skie jfo  
*  Poznania, nadesłał „ r a -  
noram ce“  c iekaw a w iad o ­
mość.

S i  pń ł m iesięczn e prace 
badawcze w  La kach Ma­
ły c h  w  npw . kościańskim  
na ku rh a n ie  k u l tu r y  um e- 
ty c k ie j,  nazw anej ta k  od 
m ie jscow ości U netice w 
C zechosłowacji (sprzed ok. 
3RM ła t) , d o s ta rczy ły  sze­
regu n ie zm ie rn ie  c ieka­
w ych  spostrzeżeń, m. in n . 
do tyczących obrządku po- 
pogrzebowego ówczesnych 
Judzi. Dokonane o d kryc ia  
p rzyczyn ia  się N iew ą tp li­
w ie do głębszego poznania 
1 okresu epok i brązu nie 
ty lk o  w  Wiclkepol.Tce, lecz 
i  w  ca łe j ś rod kow e j E u ro ­
p ie .

W  ku rh an ie  o d k ry to  dw ie  
k o m o ry  grobowe bogato 
wyposażone, co d a je  pewne 
po jęc ie © zróżn iczkow an iu 
m a ją tko w ym  ówczesnej lu d  
łiość i, tru d n ią c e j sic w  za­
sadzie hodow la byd ła . I  
ta k  w  jed ne j kom orze na 
wyposażenie pośm iertne nie 
boszczyka prócz naczyń ę li 
n ia nych  sk ła d a ły  sie z ło ta  
sp ira lka , tzw . „b e r ło  sz ty­
le to w e " (odznaka władzy», 
sz ty le t i  szpila . W  d ru g ie j 
kom orze znaleziono aż 3 
z łote s p ira lk i podobne do 
poprzedn ie j, pa c io rk i b u r ­
sztynow e, sz ty le t, s iek ie r­
kę . d łu tko  oraz 2 szpile. 
N a tkn ię to  sic też a t  zagart 
kew e  b ru k i kam ienne , w ie  
łow arstw ow e , o przeznaczę 
w in na jp raw dopodobn ie j 
ko lto w ym .

M uzeum  Archeologiczne 
w Poznaniu p ro je k tu je  roz 
kopan ie  w  przysz łym  ro ku  
¡dalszych ku rh an ów , tw orzą  
cych całe cm entarzyska. 
Prace te  pogłębią zna jo­
mość na jda w n ie jszych  cza­
sów ziem  po lskich.

oraz wyżej sięga
symbol przyjaźni narodu polskiego 
z narodami Kraju Rad -

Pałac Kultury i Nauki
BY Ł  MAJ 1052 r. Na w ielkim  placu między W ielką 

i  Sosnową zazgrzytały pierwsze koparki "adzieekie. 
Rozpoczęto wielką budowę. Dziesiątki koparek wgry 

zały się coraz głębiej w ziemią. Sznury ciężarówek m igały 
bocznymi ulicami Warszawy, wywożąc wykopany gruz 1 
glinę...

POTĘŻNE motopompy wy- Wysokościowa część Pałacu 
sysały tysiące metrów sześoien K ultury i  Nauki wraz z ig ll- 
nych podskórnej wody. Liczni cą wynosić będzie 220 mat* 
przechodnie gromadzili się po rów. Długość gmachu wzdłuż 
dziwiając rozmach prac. Marszałkowskiej wynosić bę*

Kopano ogromny wykop pod czie 254 metry, a szerokość 
fundamenty wysokościowej czę 212 i .otrów. 

ści Pałacu. Dno jego miało

Pałac Kultu ry i Nauki im ię 
nia Stalina... Najpiękniejszy 
dar ludzi radzieckich dla na­
rodu polskiego wiąże się ż 
tym, co w życiu wszystkich 
narodów świata powinno być 
najważniejsze 1 najcenniej' 
sze... kulturą 1 nauką.

(Dul.)

rozmiary 7 0  x 72 metry. 
Legła tu potężna płyta betono 
wa, na której zmontowano po 
tężne zbrojenia stalowe. 

Każdego dnia na teren bu-

Na placu budowy uderza 
ka.żd -go ^przechodnia nie­
zwykły dla tego rodzaju budo 
wy spokój. Nie widać nerwo­
wego po piechu j zgiełku i co 
zadziwia najbardziej — niedowy nadchodziły nowe tran- “ ¿ ¡¡ rr  

sporty maszyn budowlanych i ®ld®i  P f * 1« 
konstrukcji części wysokośćk»’ Tajemnica tego tkw i nie
wej. 'Betonowanie fundamen- ty lko  w nowoczesnej, radziec- 
tów zakończono 4 paźd ziem i- k ie j technice budowlanej, ale
ka ub. roku.

Od tej chw ili zaczęły się 
piąć w niebo stalowe kon­
strukcje wysokościowego trzo* 
nu Pałacu. Rozwijały się jed­
nocześnie szerokie skrzydła, 
w któwyeh mieścić się będą 
teatry, Dom Młodzieżowy, 
ośrodek sportowy oraz sala 
koncertowa.

zwiedzić kra i piękny i  ciekawy, 
a równocześnie odpocząć na 
łonie natury.

Cz. Piskorski

Wyjątkowy połów

Ruiay zamku rycerzy-zbdjników 
zwiedzają turyści mń Iną
4 KM na południowy wschód od Stargardu w pobli- 

żu wsi Krępcewo nad rzeką Iną znajdują się ruiny 
starego zamczyska, w  którym do r. 1500 mieli swój punkt 
wypadowy rycerze - zbójnicy Wedlowie. B y li to feudąlowie, 
którzy zamek swój wznieśli na miejscu dawnego słowiań­
skiego-grodziska, a więc na obronnym terenie.

Gdy obecnie zbliżamy się Duża wieś, nie zniszczona, 
do punktu, gdzie dawniej posiada PGR i spółdzielnię 
wznosił się zamek (w pobliżu produkcyjną „Rozwój“  zało- 
mostu na Inie przy drodze z żoną w 1951 roku. Należy 
Kollna do KrąpieU) widzimy do niej 24 gospodarzy. Wiel- 
wzgórze pokryte starymi drze- kie okoliczne łąk i pozwalają 
wamf. Wśród gąszcz-u krze- rozwinąć gospodarkę hodowla 
wów można odszukać partie ną; w tym zakresió zarówno 
średniowiecznych murów; do- PGR ja k  i  spółdzielnia poczy- 
kładnie widać miejsce, gdzie n iiy  wielkie postępy, 
znajdowała 6ię fosa, wał obron Nad pobliską Iną ciągną 
ny i  poszczególne ważniejsze się wielokilometrowe łąki. Ina 
partie zamku. Położenie nad umożliwia kąpiele. Turyści, 
Iną umożliwiało komunikację którzy tutaj przybędą, mogą
wodną, pomiędzy grodziskiem, ...... ’ " i "1.....4
a później zamkiem l  innymi 
rejonami. Obszary dokoła zam 
lcu dawniej były bagienne; je ­
szcze obecnie droga prowadzą 
ca przez nizinne tereny nad 
Iną (od Krępcewa do Iny) wy 
łożona Jest dylami, bowiem są 
to  rejony podmokłe.

Stąd to Wedlowie (któ­
rych jedna gałąź spolszczy­
ła się i  później nosiła na­
zwę Tuczyńskich; do nich 
należało miasteczko Tucz­
no w woj. koszalińskim) or­
ganizowali wyprawy na są­
siednie tereny, napadali na 
wędrujących kupców. A  po­
nieważ siedzieli w miejscu 
trudno dostępnym, żadne 
niebezpieczeństwo im  nie 
groziło.

T fJE D LO W lE  byli również 
»» właścicielami ziemskimi i 

do nich należało 1,5 km od Iny 
ku południowi oddalone Kręp-'
CCwo Bardzo dobrze zacho­
wany kościół w Krępcewie po­
chodzi z późnego średniowie­
cza i  jest cennym zabytkiem 
architektury, wyposażonym w 
liczne dzieła sztuki. Wewnątrz 
posiada specjalną lożę dla 
reudałów, którzy w niej zasia­
dali podczas nabożeństw, 
by nie stykać się bezpośred­
nio z ludem.

Spośród dziel sztuki wy­
mienić należy drewniany 
rzeźbiony i  malowany su­
f it  — zjawisko rzadko spo­
tykane na Pomorzu Zachod­
nim. Kazalnica barokowa, 
epitafia (nagrobki) baroko­
we i renesansowe. Piękne 
jest epitafium Joachima 
Kordu! i Wedlów z marmuru 
I hebanu (1615 r.). Inne 
epitafium — w  formie tryp ­
tyku — nosiada cenne obra­
zy, z których środkowy 
przedstawia „Pokłon Trzech 
K ró li“ .

Znakowana
mewa
na haczyku 
rybackim
NA jeziorze Dębskim rybak 

spółdzielczy Wiktor Kozcr- 
ski w czasie wyciągania sznu­
rów, zastawionych na węgorze, 
wyciągnął... uczepioną do haczy 
ka żywą jeszcze mewę.

Inspektor rybołówstwa Bana- 
siak zdjął ptaka delikatnie z ha 
czyka i zauważył na jego nóż­
ce obrączkę. Okazało się, że, 
ptak byl znakowany obrączką z 
napisem MUS. ZOÓL Polóh. Po 
lonia Varsovia E 386 190.

Spisano odpowiedni protokół 
o chwyceniu znakowanego pta­
ka, a mewę wypuszczono.

także na wskroś nowoczesnej 
organizacji pracy na placu bu­
dowy.

BAZA PRODUKCYJNA 
PAŁACU -  JELONKI

JELONKI, to  nazwa przed 
mleścla Warszawy. Tam 
to  właśnie mieści się wielka 

fabryka pracująca dla Pałacu. 
Tam wytwarza się liczne ele­
menty budowlane, betony czy 
te ł w ie lkie p ły ty  stropowe o 
wadze 2—6 ton. Tu pracuje 
wielka stolarnia, tu mieści się 
laboratorium badawcze.

Praca jest całkowicie zme­
chanizowana. Potężne trans­
portery, przenośniki taśmowe, 
potężne betoniarki, ba — po­
tężna wytwórnia betonu przy* 
pominającego 4-piętrowy bu­
dynek, wszystko to  pracuje 
dla jednego odbiorcy — Pała­
cu Kultu ry i Nauki, Wspania­
le urządzenia czynią pracę 
lżejszą radzieckim budowni­
czym. Wystarczy wspomnieć, 
że jeden robotnik potrafi w 
ciągu 8 godzin rozładować po­
nad 33 wagony kruszywa. 
Ktoś powiedział, że Pałac ro­
śnie w Jelonkach. Jest w tym 
sporo racji.

PRACA WRE

D O C IĄ G  pośpieszny ze 
4 Szczecina zbliżał się do 

Warszawy. Pasażerowie wy­
chylali się co chwila przez 
okno wagonu, patrząc w stro­
nę Warszawy.

— Zbierać się! Już czas! — 
powiedział jeden z pasażerów, 
zabierając walizkę z półk i — 
Warszawa blisko. Widać Już 
Pałac.

Potężne bloki murów widać 
byle z daleka nad panoramą 
Warszawy. Dochodziły nas z 
sąsiednich przedziałów słowa: 
zobaczcie Pałac! A le już wy­
soko!

Na najwyższym punkcie po- 
tężnej budowy widać było nie 
bleskie ognie. To aparat spa­
walniczy dawał znać o  sobie, 
dawał znać o tym, że tam. wy 
«oko pad Warszawą, siedzi bu 
downiczy Pałacu, spawacz, 
który wiąże potężne kon­
strukcje płomieniem przyjaźni.

W końcu września ukończo 
ny został montaż 34 kondy­
gnacji Pałacu. Radzieccy ro­
botnicy na szczycie wykonanej 

Już konstrukcji zmontowali 
lekki dźwig, który podaje je ­
szcze wyżej stalowe elementy.

Do 7 listopada budow­
niczowie Pałacu ukończą mon 
taż reszty konstrukcji stalo­
wej, łącznie z ig licą | budo 
wą ścian części wysokościo­
wej.

Jednocześnie z tym i praca- 
m: murarze wypełniają stało 
wą kon trakc ję  cegłą, okłada 
ją płytami ceramicznymi 27 i 
28 kondygnację Pałacu.

Szybko postępują roboty 
przy wznoszeniu sali kongre­
sowej Zakończono tu Już mon 
taż stalowej konstrukcji k o  
puly.

Stalowa konstrukcja naj­
większego gmachu w Polsce 
osiągnęła już blisko 150 met­
rów wysokości.

W Renicach
wychowuje się 
młodzież
na pożytecznych 
obywateli

M  A  południe od Lipian, w
*  odległości 1,5 km. od 

szosy myśliborskiej, znajduje 
się pięknie wśród upraw­
nych pól położona osada Real 
ce, znana z nowoczesnego za­
kładu wychowawczego dla 
chłopców. Państwo przeznaczy 
ło  obszerny pałac pojunkier- 
śki, w  którym  wychowywano 
przed wojną młodzież h itle ­
rowską, na zakład wychowa w 
czy; obok szkoły podstawowej 
dla chłopców w  w ieku od la t 
10 — 18 zakład obejmuje tak. 
że warsztaty rzemieślnicze 
szewskie i  stolarskie.

Pałac znajduje się w  pięk­
nym parku, w pobliżu w ie l­
kiego jeziora, umożliwiające­
go uprawianie sportów wod­
nych.

Renice to  Sitara osada z za 
bytkowym  kościołem *  X V II 
w. W  X IX w ieku  dobudowano 
wieżę. Ciekawe jest wyposa­
żenie wnętrza kościoła, ołtarz 
z  połowy X V II  w. i malow i­
d ła na szkle w  oknach.

Lekko sfalowana okolica 
Renie to  przyjemny teren wy 
ciecakowy. (GP.)

Szkoły w Gdyni,
Darłowie
i  Świnoujściu

uczą
rybackiego
fachu
7  N A C Z N Y  rozw ó j po lskiego ty *  
“ bo łów stw a m orskiego spraw ia , 

i i  rów no leg le  z inw e s tyc ja m i ła ­
nowo -  m o rs k im i'( je d n o s tk i p ływ a 
lace. nowe bazy ryback ie , ch łod­
n ie  i zam rażalnie) m usi postępo­
w ać szkolenie now ych lud z i. I  to  
w łaśn ie zagadnienie w  c h w ili o łe c  
ne i uw ażać na leży za Jedno z na j 
p iln ie jszych.

Nasze m orsk ie  szko ły  ryba ck ie  
dostarczają obecnie rybo łów stw u 
oko ło  ISO absolw entów  rocznie. Do 
tychczas is tn ia ła  ty lk o  jedna szko­
ła  tego ty p u . T ech n iku m  Rybołów­
stw a M orskiego w  G d yn i, w k tó ­
re j nauka trw a  5 la t. S zko li ona 
o fice rów  -  szyprów  dla  f lo t y l l i  ry  
back le j.

Ponieważ po trzeb n i sa nam  ró w ­
nież ryba cy  k u tro w i u ruchom iono 
w  ro k u  b ieżącym  Zasadniczą Szko 
łe  R ybaków  M orsk ich  w  D arłow ie , 
a C en tra lny  Zarzad R ybo łów stw a 
M orskiego w ys tą p ił z p ro je k te m  
uru cho m ie n ia  szkoły ryba ków  da­
leko m o rsk ich  w  S w inouiściu.

P la ców k i w  G d yn i i D arłow ie  
szkolą przede w szystk im  kad ry  
ryba ków  p ływ a ją cych  Ió w n ie  
ważne je s t jed na k w łaściw e Obslu 
żenle Jednostek w  po rtach 1 ba­
zach, s tw o rzo no  w ice  ta k i vśió * 
dek szkoleniow y w  Św inoujściu.

W Ciągu oko ło  rocznej p ra ry  te ­
go ośrodka przeszkolono lCCi* ludz i 
na ryba ków  k u tro w ych  i  da leko­
m orsk ich , m echan ików , m oto rzy- 
stów, m is trzó w  i  m on terów  s iln ikó  
wyCh. k la sy fika to ró w , solarzy, 
p rzys ięg łych  wagow ych i  inn ych  
fachowców . Absolw enci pracują 
ku zadow olen iu załóg s ta tków  ry ­
backich.

D odatkow o stw orzono w  bazach 
rozległą sieć szkolenia w ew n ątrz­
zakładowego m. inn , p rzy 'p om o cy  
szkól p rzodow n ików  pracy.

Zadaniem  tych  szkól jes t doszka 
lan ie  ro b o tn ikó w  n ie w ykon u ją - 
cych obow iązujących norm  przez 
zapoznanie ich  z p rzo du ją cym i me 
todam i

T ak ie  m etody szkolenia Wcw- 
ną trzzakladowego da ły  dobre w y ­
n ik i.  Np. przedsięb iorstw o usług 
ryb a ck ich  „O dra “ , w  k tó ry m  prze 
szkolono se tk i lud z i w  różnych 
dziedzinach p racy, n ie  posiada ro 
bo tn ikó w  n ie  w ykon u ją cych  norm  
P rzyk ład  „O d ry “  może byC w zo­
rem  dla in n y c h  naszych przedsię­
b io rs tw  ryb a ck ich  na w ybrzeżu.

D latego też uśw iadom ien ie pra­
cow n ików  rybo łów stw a o koniecz 
ności podniesienia swoich w iad o ­
mości fachow ych i zachęcanie ich 
do szkolenia sie — jes t ważnym  
zadaniem  na na jb liższą przyszłość. 
P racow nicy chcą się uczyć i 
chę tn ie zgłaszają się na kursy.

(CP)

2.700 stopni |
w tekturowym pudełku

Y V  POSZUKIW ANIU nowych, a tanich źródeł energii u iy  . 
' '  tucznej naukowcy i  technicy od wżcM lat uslhćją wyko  

rzystać ciepło słoneczne.
Zwłaszcza w  Związku Radziecki/rh buduje się już na słcfllfę 

przemysłową urządzenia, za pomocą których doprowadza 
wodę do takie j tein/per atuty, iż  wytwarzająca Cię pora m'ożi 
pędzić turbiny.

Stosuje się w  tym celu zwierdiadta paraboliczne o w ie lk ie  ■ 
powierzchni, które skupiają energię promieni ffloneczn i/ćh 'Ho ■ 
n iew ielk ie j przestrzeni, przez co powstają tam temperatury rz< '■ 
du kilkuset stopni.

Od dawna wiadomo, że za pomocą soczewki "wypukłej mo­
żna od ciepła słonecznego zapalić papierosa, czyli wywołin' 
podwyższenie się temperatury .„pokojowej" do kilkuset stopni ! 
oczywiście ty lko  na przestrzeni paru m ilim etrów  kwadYdU’ 
wych, znajdujących się w  ognisku soczewki

Zachodzi oczywiście pytanie, ja k  to Się dzieje. Że tempe­
ratura wzrasta przez zastosowanie soczewki lub zwiei-Htfdłci‘

Promienie słoneczne padające prostopadle na jeden cen 
tym etr kwadratowy powierzchni 'Ziemi dostarczają co m in tr : i ' 
około trzy kalorie ciepła. Gdy na działanie tych promieni w  
staw imy przedmiot zimny, np. szklankę wody o temperatur, 
np. to  stopni, woda rozpocznie ogrzewać się, a je j t emperatu 
ra wzrasta do pewnego maksimum np. 40 stopni, po cetyn 
wzrost temperatury ustaje, mimo iż słońce dalej świec i i wo 
dę ogrzewa. Albowiem ogrzana woda — ciepło nawzajem • 
siebie wypromieniowuje na zewnątrz. Następu je pewna rfiu- 
nowaga. Przy owych 40 stopniach ciepłoty woda otrzymuje od1 
Słońca tyle ciepła, ile  go wypromieniuje na zewnątrz, przet' 
temperatura się już nie podwyższa.

Gdy jednak na soczewkę lub zwierciadło padają promienn 
słoneczne, to w punkcie zwanym ogniskiem skutkiem załamy 
wanta się czyli zmiany k ie runku  promieni, skupia się ciepło 
odpowiadające wielkości powierzchni soczewki. Przypuśćmy 
że soczewka ma powierzchnię Ż0 cm. kio., a skupienie promie 
n i odbywa się na przestrzeni ćwierć centymetra kwadr*, tc 
wówczas miejsce skupienia dostaje co m inutę 20 razy więcej 
ciepła, niż otoczenie. Dlatego przedmiot tam umieszczony m u­
si się rozgrzać bardziej.

C iKONSTRUOWANO niedawno w  zasadzie proste urządzę.
&  nie, składające się z paru soczewek i  zwierciadeł, za po­

mocą którego można uzyskać temperaturę 27-60 stopni plus, 
w której większość metali nie ty lko  topi się, ale nawet •»go­
tuje", czyli paruje, jak  np. srebro (temp. topn. 961, parów  
1950 stopni C.).

W temperaturze 2700 stopni top i się platyna, uran, iryd. 
Tylko wolfram , z którego sporządza się włókna do żarówek, 
wytrzym uje ją  bez szkody

Co ciekawe, w  odległości k ilku  centymetrów od miejsca, 
gdzie panuje temperatura 2700 stopni, można umieścić łatwo­
palne przedmioty bez obawy o zapalenie. Toteż doświadcze­
nie z wytworzeniem wysokiej temperatury można bezpiecznie 
wykonać w  pudełku tekturowym wielkości i  kształtu np. je ­
dnego decymetra sześciennego.

20 MLN. ST. WE WNĘTRZU SŁOftCA

T EMPERATUHA 2700 stopni n i^  dosięga nawet połowy 
temperatury panującej na powierzchni Słońca. W jego 

wnętrzu wynosi ona około 20 milionów stopni. Gdybyśmy do 
le j temperatury p o tra fili rozgrzać złotówkę i  temperaturę 
tę podtrzymali przez jakiś czas, wówczas nie w  odległości pa­
t i i  centymetrów, ale na 1000 kilometrów wokół wszelkie Ży­
cie organiczne zanikłoby, ja k  to obliczył Jeans.

Nasze soczewki i  zwierciadelka dają nam w  pudełku tektu. 
rowym wprawdzie temperatury w  skali ludzkiej — bardzo 
wysokie, ale ilość skupionego w  ten sposób ciepła jest zniko­
mo mała w stosunku dó ciepła wytwarzanego w  skali prze­
mysłowej lub do ciepła, dostarczanego przez Słońce na więk­
szych obszarach i  przez dłuższy czas. .

E. BIAŁÓBORSKI

i i w
Ciężkie powietrze

O D paru już lat zatruwa 
nam życie Zbiornica Od­

padków Użytkowych. Nie poma­
gaj ę nasze interwencje, prośby, 

groźby ani 
narzekania.
Nasilenia 
zapachów 
bywają róż 
nè, w zależ 
ności od 
składanych 
w danym 

czasie od­
padków.
Obecnie w 

składnicy mieszczą się rozkłada 
jące kości. Mieszkańcy Parko­
wej nie mogą w ogóle otwierać 
okien.

Kierownika składnicy nie mo­
żemy nigdy zastać i powiedzieć 
mu, że dość już mamy tych za­
pachów i najwyższy czas zbior­
nicę usunąć.

Pilot portowy t mieszkańcy 
ul. Parkowej

Nalężało by Zbiornicę Odpàd 
ków Użytkowych przęnićlć 
gdzieś poza miasto, Oczekujemy 
decyzji Wydziału Zdrowia Pre­
zydium MRN.

Czas wypłacić
2. X. 53 uprawomocnił się 

wyrok Sądu Powiutowego w 
Szczecinie z dn. 26 lipca br., 
mocą którego Szczecińskie Za-

Materiałów Budowlanych miały 
mi zwrócić 
SOS,€5 zł., 
plus Ś
proc. od 
U X. 52, 
płu$ kóSzty
postępowa­
nia M M  
zł.

Pomimo mojej osobistej im 
terwencji u dyrektora instytucji 
nie wypłacono mi należności do 
dnia dzisiejszego.

Postępowanie takie jest wy* 
raźnie lekceważące i złośłUt e.

Aniom Myk
Taki

Ob, S iem ianow ski 1 fu ik ie W lc z . 
—R ybacka Stocznia R em ontowa W 
Ś w inou jśc iu  in fo rm u je , że 'n a le ż ­
ne pieniądze zosta ły panom prże- 
słane pocztą W dn iu  17.X 53 r , 

(IBM)

Leokadia B o row iecka i Stefania 
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K o m a n -  STRONA 5

11
C ZW A R TE K

DZIŚ:
F ilip a

JUTRO:
Romana

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, p rze jściow o 

chm urno. Tem p. od — 3 do 0 st. 
C nocą, a dn iem  m aksym alna od 
12 do 14. W ia try  p ldn .-w schodn ie  
od 3 do 6 m  na sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Czytelniczki B. N. i T. i nasz 

fotoreporter.

Dla niepalących
\ \ !  ISZĄ w naszych tramwa- 
W jach kartki z napisem-. 

„Patenie dozwolone tylko na po 
mostach".

Praktyka wykazuje, że pali 
kto chce i gdzie 

chce- Kondukto- 
rzy też nie sza- 

R p u g : m>ją przepisów 
 ̂ ^  MPK i nieraz

: sami palą. Nie
tylko na posto- 

, ja  (przecież
trzeba kiedyś 

BTTTggggTYv~/ zapalić!) ale na
wet podczas 
jazdy.

I  powstaje słuszne pytanie: 
po co wydawać zarządzenia, któ 
rych przestrzegania się nie kon­
troluje? Bo papier cierpliwy, ale 
— klienci MPK nie zawsze.

Rewelacja
y  DARZYŁO się to 
‘ -■'garni „ Domu

przy

d księ-
Książki" 

¡placu
Przyjaźni:

— Proszę o 
nowości radziec 
kie...,

— Służę. Igo 
ra Newerlego
Pamiątka z Cc 

lulozy".
— Przecież

to ani nowe, ani radzieckie....
—  Nic podobnego!

*  *  *
Czyżby w „Domu Książki" 

nie czytano Newerlego?
(Bez komentarza!)

Kiedy wróci?

OD DWÓCH miesięcy miej­
sce, w którym wmurowano 

tablicę pamiątkową w dniu po­
wrotu Szczecina do Macierzy, 
jest puste. Można się o 'tym  
przekonać na tarasie przed Tea 
trem Współczesnym na Walach 
Chrobrego.

Co się stało z pierwszym 
pomnikiem polskości w ludo­
wym Szczecinie? Kiedy wróci 
na swoje miejsce?

KIE R O W N IC T W O  jedynego skle 
pu  spożywczego M H D  n r  51 przy  
u l. G dańsk ie j słabo dba o k lie n ­
tó w , skoro  zam awia ty lk o  3 bańk i 
m leka. Jest to  stanowczo za m ało

PR ZY  u l. M a te jk i zn a jd u je  sie 
przedszko le n r  13. O bok przedszko 
la , w  dom u pod n r  29, ob luzow a­
ły  się ceg ły, co może spowodować 
w ypa de k , gdyż. zb liża ałę okres 
W ich ró w  i  deszczów»

Me ma „sezonu“  hodowlanego!

Ze spokojem oczekują zimy
budowlani ZBM

PRACUJĄ na budowie 1 wiedzą, że na zimę nie zo­
staną zwolnieni, a nawet mniej nie zarobią. Nas! 
budowlani wiedzą, że skończyły się już „sezony“  

budowlane. Roboty prowadzone są rytm icznie przez cały 
okrągły rok.

Kiedy kontrolować
Koresp. „K U R IE R A “  pisze: 
IN S PE K TO R ZY  K on tro li 
-^-Spółdzielni Pracy Fryz je ­

rów  lus tru ją  często lokale w  
tym  czasie, kiedy jest najw ię 
cej klientów. Tak zdarzyło się 
w  zakładzie fryz je rsk im  n r 24 
przy u l. Sikorskiego (tuż obok 
SI). Osiem osób czekało; gdy 
inspektor zaczynał kontro lo­
wać kasę. Fryzjerka co k ilka  
m inu t musiała przerywać pra 
cę i  wyjaśniać...

Czy kontro lę nie można prze 
prowadzać tuż przed zamknię 
ciem zakładu?

B. RÓŻALSKI

Dziwne metody
W SZYSTKIE sklepy spozyw 

cze skupują puste opako­
wania szklane po wyrobach mo­
nopolowych. W każdym sklepie 
na widocznym miejscu wisi od­
powiednie ogłoszenie z cenni­
kiem. Jednakże przy kupnie bu­
telek nie wszystkie sklepy płacą 
cenę cennikową.

Ńp. w sklepie M l ID nr 79 
przy ul. Arkońskiej za litrową 
butelkę płacą 50 gr. zamiast 60 
gr., za półlitrową 35 gr. zamiast 
45 gr., a za ćwierćlitrową 25 gr. 
zamiast 30 gr.

A sklep „zbieraczy" przy Ja­
giellońskiej skupuje nawet całe 
butelki na „k ilo “  jako „tiucz-
kę“ ? Dlaczego? (")

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
., 21, 23.5«.
.20 m uz. po r; 7.50 p ro g r. d n ia ; 8 

konc. p o r; 8.15 ry b . serw is  m o r; 
12.15 m uz. radź; 12.45 d la  w s i; 13 
.Uwaga P G R .y “ ; 13.10 ry b . serw. 

za lew ; 13.40 m uz ; 14.10 d la  k i.  I - I I ;  
14.30 d la  k i. V I ;  15 m uzyka ; 15 10 
op ow ; 15.30 d la  dz iec i: 16 sw o jsk ie  
m e l; 16.20 le k k ie  m e l; 16.30 „P o - 
rz e b n a .m i zna jom ość ję z  ro s y j­

skiego“ ; 16.37 m uz ; 17.15 ko n ce rt; 
17.40 m uz. ta n ; 18 w iad . rad. Pcm . 
Zach ; 18.15 rep. ..P isane nad Od- 
ą“ ; 18.25 m uz ; 18.30 odp. F a li 49; 

18.45 m uz; 18.50 konc; 19.10 ku rs  
jęz. ros; 19.30 m uz. i ak tua ln ośc i; 
20 „D la  każdego coś m iłe g o “ ; 21.26 
w ia d . spo rt; 21.32 aud. s low -m u z ; 
22 ode. pow . ..W ó jt W o lb o rsk l“ ; 
22.20 sym f. D w orzaka ; 23.10 rru z . 
operowa.

SZCZECIŃSKI Zespól ZBM 
jest przygotowany i oczekuje 
nadejścia zimy. Budowy, na 
których prace w zimie będą 
prowadzone, zostały już wy­
znaczone. Gromadzi się zapa 
sy piatsku i  żwiru, gdyż t  na­
staniem mrozów mogą być 
trudności z ich wydobyciem. 
Zabezpiecza e!ę zapasy cegły, 
cementu i innych materiałów 
budowlanych.

W  zimie będą kontynuowa­
ne prace przy budowie obiek­
tów w  Policach, na Niebusze- 
wie 1 innyóh budach w mie­
ście i  w  terenie.

Do prac w zimie wyznacza 
&:ę obiekty w stanie surowym 
i pod dachem. W ogrzewaniu 
budynków dokona 6ię inno­
wacji. Zamiast koksowników, 
nieekonomicznych z ¡powodu 
dużego zużycia koksu i ma­
łych efektów cieplnych, zasto 
suje 6ię w bieżącym roku apa 
raty „D euba". Takim apara­
tem można podsuszać budowle 
wprowadzając na poszczegół 
ne kondygnacje rurociąg, któ 
ry  ogrzewa i podsusza budy­
nek od wewnątrz gazami spa­
linow ym i. Przez całą noc 
bu *ynek się nagrzewa, a ra ­
no, po wywietrzeniu, robotni 
cy mogą pracować przez 8 
godzin w stosunkowo dogod­
nych warlinkach.

Podsuszanie budowli tym 
systemem przyspiesza proces 
wiązania się betonu i przy­
spiesza wykończenie budowli.

Przygotowuje 6ię też nowe 
i naprawia stare wałówki, rę­
kawice, kożuchy by zapewnić 
robotnikowi ochronę przed 
zimnem.

7 A D A N 1 E  postawione
* JZBM  w  związku z nad­

chodzącą zimą: rytmicznie 
kończyć i oddawać do użytku 
nowe obiekty w I kwartale

przyszłego roku, tak by nie 
było różnicy między lipcem 
a styczniem i zabezpieczyć 
front pracy dla swych załóg.

O rozmachu budownictwu 
w okrpsie zimowym może 
świadczyć, że wszyscy szcze­
cińscy robotnicy budowlani, 
którzy pracowali w lecie, bę­
dą pracować w  zimie. Daw­
niej, gdy nadchodziła zima 
budowlani wracali do domu 
na nędzę, a często 1 głód aż 
do wiosny.

Trudno! — sezonowa robo­
ta — tłumaczono się.

Dziś problem „sezonu“  bu­
dowlanego przestał istnieć. 
Szczecińscy budowlani śmiało 
oczekują zimy.

W. Zabłocki

J A K  D O T Ą D  n ik t  jeszcze n ic  zla 
m ał no g i w  dz iu rach na pom oście 
przed dw orcem  głów nym , obok 
p rzys ta nku  tram w ajow ego . P ize - 
g n ile  deski w  każdej c h w ili grożą 
w yp a d k ie m , to też na leży je  ja k  
na jszyb c ie j w ym ie n ić . (n)

W S K LE P IE  M H D  n r  51 p rz y  u l. 
G d ańsk ie j, sprzedaje sie p ie prz  
z io ło w y  po 45 g r. Na to rebkach 
je s t w yd ru ko w a n a  cena 35 g r. jao)

B L O K I m ieszkalne przy  u l. M a ­
ło p o lsk ie j n r  60 i  61 m a ją  w spó l­
ne podw órze. Na tym  podw órzu 
je s t s ta ry  garaż, a w  nim_ od 2 
tyg o d n i zam kn ię ty  pies. k tó ry  u- 
s ta w iczn ie  w y je . T rudno us ta lić  
w łaśc ic ie la  ps.a.

A  może M O  pomoże?

d tw o Ł ó £"

D taavK
HEJ WY KONIE...

Sztuka w I antrakcie

W ystępują: CHÓR MŁODZIEŻO­
WY
KIEROWNIK ARTYSTYCZNY 

Na widowni: PUBLICZNOŚĆ oraz 
Dyrekcja „D O M U  KSIĄŻKI" 

Miejsce akcji: DOM KULTURY

KIER. ART.: Ponieważ w szcze­
cińskich księgarniach trudno, lub 
wcale nie można dostać: 

ŚPIEWNIKA ROSYJSKIEGO: 
(„Piesiennik")
ŚPIEWNIKA W JĘZ. POLSKIM: 
(„40 pieśni radzieckich") 
ŚPIEWNIKA POLSKIEGO 
(„Niech rozbrzmiewa wolny 

śpiew")
ANTOLOGII POETYCKICH: 
„Serce narodu"
„Wiersze o braterstwie"
„O  Polskę Ludową"
„Warszawa twoje miasto" 
„Zrodził nas czyn"
„Pod sztandarami pokoju"

— oraz w ie le  innych wydawnictw, 
bez których żaden zespół artystycz 
ny nie może prcrcować, postano­
wiliśmy w dzisiejszej wieczornicy 
wystąpić tylko z jedną piosenką, 
z której zapamiętaliśmy niestety 
tylko kilka słów...

CHÓR (śpiewa na melodię 
„Pieśni traktorzystów"):

HEJ WY KONIE trala-la, la- 
la-la
Trala-la, tra la-la, tra la-la

KIER. ART.: Przepraszam, ale 
muszę w kwestii formalnej: 

zapomniałem dodać, że piosen 
kę tą poświęcamy dyrekcji „Domu 
Książki",

KURTYNA.

JESIENNE ZAKUPY W POT
YŁU ICH TROJE. Ojciec, matka i 6-letni chłopczyk. Wysiedli 
z 8-ki koło Bramy Portowej. Przez chwilę zostanawiali się...B ™ ,

-  NAJPIERW pójdziemy do 
PDT, obejrzymy, wybierzemy — 
zdecydował mężczyzna. Od razu 
zatrzymali się przy stoisku konfek­
cji poremanentowej. Obszerne 
stoisko, kilka szaf z dużym asorty­
mentem towaru. Ona zachwycała 
się sukienkami wełnianymi po 
170 zł, on oglądał ubranie za 
350 zł.

— Tu przyjdziemy za miesiąc lub 
dwa. Teraz kupujemy płaszcze zi­
mowe — przypomniała kobieta.

Mężczyzna zdecydow ał się szyb­
ko, choć w y b ó r b y ł tru d n y . 
Spośród w ie lu  płaszczy w y b ra ł je ­
s ionkę jasno pop ie la tą  za 1159 zł. 
B y ły  i  in n e  za 715 zł, aż do 2 
tys . zł z sam odziału. W dz ia le  kon 
fe k c jl  m ęsk ie j o b e jrz e li rów nież 
spodnie w e łn ia ne w  cenie od 122 
do 673 zł, ub ran ia  „ te n is “  w  cenie 
od 3600 do 4300 zł.

G orze j b y ło  z kob ie tą . Jesionek 
jeszcze n ie  b y ło , pe lisy  m ia ły  na­
de jść za parę d n i w  cenie oko ło  
2.500 zł. F u tra  k ró tk ie  b y ły  za dro  
gie (oko ło  3.500 zł). Zdecydow ała 
się w ię c  na ładną k a n a d y jkę  za 
395 zł, a w  dz ia le g a la n te r ii skó­
rzan e j w y b ra ła  scrdaczek z baran 
ka za 750 zł. B y ły  jeszcze podom ki 
c iep łe w  cenie 185 do 465 z ł, k tó ­
re je j  się podoba ły.

W  dfciale k o n fe k c ji dziecięce j 
z w ró c iły  ic h  uw agę ładne m un du r 
k i szkolne. Dziewczęce po 245 zł, 
a chłopięce od 390 do 443 zł. D la 
ch łopców  w  w ie k u  przedszko lnym  
o b e jrz e li ub ran ka  w e łn iane po 
169 zł. Po płaszcz d la  synka p rz y j 
dą za parę dn i. gdyż sprzedawczy 
n i zapew n iła  ich , że nadejdą.

S to isko kapeluszy je s t doskona­
le  zaopatrzone. W yb ó r du ży. Są 1 
czapk i z im ow e m ęskie, dam skie i 
dziecięce. Są naw et m odne s ia tk i 
ny lo no w e  po 45 zł. D z ia ły  ga lon te 
r i i  da m sk ie j i  m ęsk ie j m a ją  pod 
do s ta tk iem  b ie liz n y  z im o w e j i sza­
lik ó w . Cena sza lików  w aha sie od 
10 do 100 zł.

W dz ia le  g a la n te r ii skórzane j 
zw ra ca ją  uw agę p iękne to rb y  n y lo  
no w e od 200 do 300 z ł oraz b la in y

pod pe lisy  po 862 zł. Jest rów nięż 
duży w yb ó r ręka w icze k zin-.owyćh 
od 144 do 174 zł.

W dz ia le  ob uw ia  duży aso rty ­
m en t dam skich  p a n to fli k i j o ­
w ych  i  zag ran icznych od J89 do 
825 zł. G o rze j je s t z obuw iem  mę 
s.kim i  dziecięcym . N atom iast śnie 
gowce dam skie w  cenie Od 73 do 
110 zł. Kapce jeszc ie  n ie  nadeszły.

S toiska te ks ty ln e  bogato zaopa­
trzone. Sporo je s t zwłaszcza poszu 
k iw a n e j os ta tn io  b ie lizn y  poście­
lo w e j i  ręczn ików  fro te ro w ych . Są 
k o łd ry , poduszki oraz m a te ria ły  
w e łn ia ne , baw ełn iane i jedwabne.

NOWINKI
R Y NK O W E

C IE P Ł A  i w ilg o tn a  jes ień  p rzy ­
n ios ła  nam  w  darze n o w a lijk i.  Ma 
m y  w ięc na ry n k u  m łodą rzod ­
k iew kę  po 1 i 1.50 zł pęczek i szpi 
nak po 6 do 8 z ł za k iiog -a m . 
P o m id o ry  są po 4 do 6 z ł. cebula 
2.50 do 3 z ł. czosnek po 3 do 5 zł 
g łó w ka , kapusta po 1,50 z ł za k i­
log ra m . czerw ona po 1.7fl, w łoska 
po 2 z ł. m archew  1 do 1.50 z!., bu ­
ra k i po 60 g r. K a la fio ry  od 4 do
6 zł. z iem n ia k i po 1 z ł. fasola 14 
do 16 zł. g roch 10 do ! t  z ł, g rzyb y 
8 do 12 zł.

Jab łka  od 4 do 12 zł. g ruszk i od
7 do 12 zł. o rzechy w ło sk ie  po 40 
zł, laskow e po 25 i  30 zl.

M asło 55 1 60 zł. ja ja  1,50 1 1,60
zł. ser 12 do 14 zł, śm ietana 15 do 
24 zł.

K u ry  od 20 do 50 zł. kaczk i 30 
do 40 zł, gęsi i in d y k i od 70 do 
100 zł. k r ó l ik i  30 do 40 zł

S to iska 7. mięsem na ry n k u  .są 
dobrze zaopatrzone i n ie  m a kole 
je k . (n)

T E A TR  P O L S K I — „D a n iy  * H u­
za r '- ' -  g 19 15.
T E A TR  VVSł*Oł C/.ESNY -  , Don 
C arlos“  — Ę 18 30

COLOSSEUM  -  „A re n a  śm ia­
ły c h “  g. 14, 16, 18, 20.
Scenariusz i  reżyseria . S. G urow  
J. O zierow . Z d lęc la . E. S aw ie lie - 
w a, F  F irsow . P rodukc ja . „M o s - 
f i im "  1953 r.
...K in em ato g ra fia  radziecka przed 
staw ia nam f i lm  w  zupełn ie no ­
w ym  gatunku, f i lm  ja k ie g o  ićsz- 
C.7P w irtT ięhśm y. „A re n a  śmia 
I r ł i "  to  c -  a c y rk u  — a w ięc

na po zór, zda­
w ać b.v się m o­
tto że to  dalszy 

<"ąg f i lm u  „N a  
a re n ie ". k tó -  

¿g* v zdobv ł sob>
jB. w lo to w y  r»z-

os i w ie lk ie  u - 
'’ nar' ip  pub liczno 

I B S,« łoi. „A re n a  śm ie 
T  i “ 0*1"  to  f i lm  c y r

W - y a f lg  kow y , a 'e ra łk o -
X "  - ySSB w ic ie  od m ie nn y

. g & t  ' . « J  od swego no-
-V urzędn ika . z a -

■W ^  m iast poszczegół
nvch „n u m e ­
ró w " na stę m iia - 
cych po sobie sy 
-ternem  p rzep ię­
k n y m  stosowa­
nym  z re g u ły  w  
■yrku, m am y ti | -  
•-.1 w id o w isko  w  
ocizaju w ie lk ie ­

go ja rm a rk u  lu ­
towego. w ie lk im i 
i radosnej zaba­
w y, w  czasie k tó  
re j pop isu ją  się 

' iV is | g im nastycy, n a ib ą r 
ą ientow ane ta n ce rk i, ię t 

m e w ytresow ane zw ierzęta. F ilm  
„A re n a  śm ia ły c h " o trz y m a ł jedna 
z p ie rw szych ' nagród na tegoroez 
n y tn  fe s tiw a lu  w  W enecji. Na
zd ję c iu : grupa e k w iiib ry s tó w  r ft-  
w e ro w ych  „C y rk u  M łodzieżow e­
go“ .
M ŁO D A  G W A R D IA  — ..Podstęp 
s w a tk i“  — godz. 14. 16, 18. 20, 22. 
B A Ł T Y K  — „O r /e l K a uka zu “  I I  
ser. g. 14 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „ T im u r  i jego d ru ży ­
na“  — godz. 15, 18 21. „O pow ieść 
o po low a n iu “  — godz 14, 17. 2«. 
H U T N IK  S TO ŁC ZYN  — ..D ziew ­
częta z b a le tu "  — godz. 17, 19, 
PRZY.TAZN D Ą B IE  — ,Expresg 
M oskw a — Ocean S p o ko jn y “  — 
codz. 17. 19
i-M A J  7Y D O W C 6 — „P ićśń  T a f- 
g i“  — godz. 17, 19.

D YŻU R Y A P T E K : 
a d e k a  n i 1 -  al W ojska Po lskie
go 49,
apteka n r  8 — u l. Roosć^elta 31.

dz ie j i

Obwieszczenia
C. Z . P. Ms. Z a k ła d y  M ięsne w  Szczecinie — 

Rzeźnia, u l. Ińż . W em ly  1—3 poda ją  do w iad o ­
m ości, że od dn ia  15.10.53 r . ub o je  usług j v e  
do kon yw an e są je d yn ie  we w to rk i i c zw a rtk i 
od godz. 13 do 15. Poprzednio podane te rm in y  

u lu je  się. K IE R O W N IK  R ZF.ZNI.
1S0S-K

M IE J S K IE  PR ZED SIĘBIO R STW O  W O D O C IĄ ­
GÓW  i  K A N A L IZ A C J I W  S ZC ZE C IN IE  zaw ia­
dam ia  w szys tk ich  u ży tk o w n ik ó w  urządzeń w o­
dociągowo - k a n a liza cy jn ych  o ob ow iązku za­
bezpieczenia (ob łożen ia o tu lin ą ) tychże w  zw iąz 

te zb liża ją cym  się okresem  z im o w ym . D o ty - 
to  w  szczególności w od om ierzy i nrzewo- 

dów  w odociągow ych , k tó re  z b ra ku  zabezpieczę 
n ia  narażone są na dz ia łan ie  m rozu. P rzyp o m i­
na się rów n ie ż  o zabezpieczeniu p iw n ic  w sta­
w ien ie  ok ie n , szyb itp .). W in n i św iadom ego na­
ruszenia w /w  zaleceń będą k a ra n i w  m yśl prze­
pisów  p ra w a o zaopatrzen iu ludnośc i w wodę.

IL Pracownicy poszn!kr*v«m
R efe ren ta  in w e s ty c ji,  2 m ag azyn ie rów  oraz 

15 p ra co w n ikó w  fiz v e /n y c n  do p ro d u k c ji (męż­
czyzn) z a tru d n i na tych m ia s t W y tw ó rn ia  Pasz 
w  Szczecinie, u l. Basenowa 2. do jazd tra m . 2 
I 8 . W a ru n k i p ła cy  do om ów ien ia  na  m ie jscu .

1291-K

Fachow ca na stanow isko st. p la n is ty  za tru d n i 
W o jew ó dzk i Zarząd W odno - M e lio ra c y jn y . 
Zgłoszenia w  re f. ka d r W ZW M  u l. Gen. Ś w ie r­
czewskiego 29, I I I  p ię tro . 1314-K

2 sznyciarz.y oraz 2 ś lusa rzy z a tru d n i n a tych ­
m iast S p-n ia R ad iom echan ika . R e fle k tu je  się na 
s iły  w y k w a lif ik o w a n e . W a ru n k i do om ów ienia 
w  b iu rze  S p -n i, u l. O br. S ta ling ra du  4. 1312-K

10 m u ra rzy  na m ie jscu  1 na w y jazd , 20 cieśli 
na w y jazd , 20 ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych , 2 zdunów  oraz 2 s trażn ików  przem ysł, 
na m ie jscu  — z a tru d n i na tych m ia s t Szczeciń­
skie Przem ysłow e Z jednoczen ie  Budow lane . W h 
ru n k l p ra cy  i p iacy w /g  u k ła d u  zbio row ego 
pracy w bu do w n ic tw ie . Zgłoszenia, Szczecin, 
u l. S to rra d y  n r  1. I I I  p., nohó i 42. 1310-K

.,1111111111------- ;--------------- ;— -— :------------ iiiiiiu iii.
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N A U K A

T R ZY M IE S IĘ C ZN A , ko- 
lespondencyjna , now o­
czesna nauka iis ięg-i- 
wości. Łódź 1, sk ry tk a  
163 1179.K

II0 Z N 3

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszynk i na- 
p ia w ia  szybko, facho­
w o  — poleca koń có w k i 
do ig ie ł na jw yższe j ja -  
kcści. „T e r ra x “  Po­
znań. K ochanow skiego 
5. te l. 87-83. R zjcz-iznaw  
stwo sprzętu. 1309-K

W YN AJM Ę garaż. z 
cen tra lnym  ogrzew a­
niem . W iadom ość: u l. 
St. K o s tk i 1-g, od 
godz. 12. 53-B

KU PN O

K U P IĘ  m a lu tką  ta  k rów  
kę dw uosobow ą. W iado­
mość: Szczecin - Z d ro je , 
u l. B a ta l. C h łopsk ich  33. 
I  p ię tro . 4511-G

LO K  \».E

P O KO JU  sub lo ka to r­
skiego na przedm ieściu 
poszuku ję. Zgcoszenia: 
Bogusława 9—9, o ficyn a  

4508-G

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  7. 
kuch n ią  w  śródm ieściu , 
f ro n t na podobne lu b  
w iększe z ogrodem  na 
przedm ieśc iu , w zględn ie  
o ko lice  Szczecina K r. 
Jad w ig i 11—5. 4517-G

Państwowe Zakłady

Wydawnictw Szkolnych

zawiadamiają, że zestal oddany 
do sprzedaży podrę cznWc M. Dłuska 
i J. Schoenbrenner

H I S T O R I A
dla k l IV

str. 240, ryc. 98 +  7 map, zł. 4.15. 
Do nabycia w księgarniach „Domu 

Książki“  ¿304 K

ZG U BY

Z G U B IO N O  dow ód oso­
b is ty  w yd a n y  w  Św ino 
u jśc iu  na nazw ir.ko Ma 
k s y m ilia n  H erm e lin .

4508-G

ZG U B IN O  przepustkę 
sta łą C en tra li R ybne j 
n r  289/53' na nazw isko 
A n to n in a  W róbe l

4507-G

T E K L A  SO KOŁOW ­
S K A . có rka  Kazim ierza , 
zgłasza zgubienie k a r ły  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 4509- G

D O M IN IK  K O STYR  
S K I. syn Jana. zgiaysa 
zgub ien ie  k a r ty  melei.ui 
kow e j w yd a n e j w  gin 
K a źm ie rzu , w o je 'v . Opo-
le. 4a!3 G

P renum eru j „ K u r ie ra “

M IE C Z Y S ŁA W  W IE R Z ­
BO W S K I, syn Jana.

rza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 

D ębn ic . 4512-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
s ta łą n r  495 w ydaną 
przez N ZPO  Szczecin 
r.a nazw isko Jan ina  Pu­
dło. 4513-G

M A R IA  K O W A L S K A  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 

Je le n ie l Górze
-1314-G

J A N  P IN D E L S K I zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m ci 
d u n ko w e j. odc inka  an­
k ie ty  na o d b ió r dowodu 
osobistego, de legacji
s łużbow e j. le g itym a c ji 
Z  w. Zaw odowego oraz 
p rze pu s tk i sta łe j.

4318.P

WIĘKSZE WYGRANE
8 Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia II go rzutu

Wygrana 40.000 z! padła na Ni 
Nr 111514

Wygrane po 20.000 zl padły na Nr 
Nr 9840 43862 102878

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 15211 41725 46961 77433

W y g ra n e  p 0 5.000 z l padły na  N r  
Nr 11544 29167 72780 82695 103312 
114045 117827

Wygrane po 2.000 z! padły na Nr 
Nr 954 5242 5473 16233 20906 21979 
22457 24000 26793 34137 34716 36418 
17311 50481 59034 65763 67476 74945 
76219 78147 81593 102797 106312 
106659 109762 112785 113041 113926 
114584

Wygrane po 1000 zl padły na Nr 
N r 4673 5844 5975 9503 10694 14733 
18326 15983 16039 16599 18348 19846 
19903 22038 23686 24059 24108 27997 
32299 40242 41655 45659 46019 46363 
47735 49222 49623 52387 52893 60354 
62576 33489 65106 67076 70784 71758 
75581 78145 79214 80286 83747 84255 
35939 36353 86406 89674 91802 93365 
93722 104822 105569 110329 110999 
112117 112336 118667

.TAN D E P C Z Y N S ia  :.g<3 
■.!'& zgub ien ie  przepustk i 
s ta łe j S toczni Szczeciń­
s k ie j._______  4510-0
ZG U B IO N O  le g lly m a c .t 
tym czasow ą Stoczni 
Szczecińskiej na nazw i­
sko Jan M yszka. 4515-G

Ogłuszenia do w szyst­
k ich  pism  w k ra ju  p rz y j 
m u le : B IU R O  R E K L A M  
l O GŁOSZEŃ RSW 
PRASA w Szczecinie al. 
W ojska Polskiego 29. po 
k ó j 19, I I  p. te l. 26-43.
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Rekordowy sezon 
Brak młodzieży i kobiet 
Brawo LZS-y!

Ostatni zryw kolarzy
MAMY już jesień „na cale- Uczestnikom obu wyśclgótB 

go“ , dni stają się coraz przypominamy o obowiązku po- 
zimniejsze. Zawodnicy w więk- siadania aktualnych badań le* 
szóści wypadków przechodzą do karskich. Zawodnicy bez bada■* 
zapraw na sali. Kolarzom bę- nia nie zostaną dopuszczeni do 
dzie trudniej. Dlatego też skrzęt startu.
nie wykorzystują każdy dzień __________ ________________
na organizację ostatnich w tym

NAD wysokim brzegiem rzeki 
Dziwnej w Wolinie stoją do 
dnia dzisiejszego ruiny katedry 
zniszczonej działaniami wojny, 
u której podnóża przeprowadza 
no badania archeologiczno-kon 
serwatorskie.

na stanowiskach
wykopaiiskowycli
w WcSiis

KOŃCU września zakoń- 
”  czono w Wolinie prace 

wykopaliskowe, podjęte z ramie 
nia Ministerstwa Kultury i Sztu 
kl przez Kierownictwo Badań 
Archeologiczno - Konserwator­
skich pod nadzorem inż. Wła­
dysława Filipowiaka, o czym 
swego czasu obszernie pisaliś­
my.

Wyniki badań jeszcze raz nie 
zbicie dowiodły slowiańskości 
Wolina. Znaleziska jak: plecion­
ki z chaty słowiańskiej (wiek 
XI — X II) , wyroby bursztyno­
we, narzędzia rybackie, części 
łodzi, skórzany but i wiele in­
nych oglądać można w Wolinie 
w prowizorycznym muzeum, 
mieszczącym się tuż koło kina.

(Mab)

PRACE wykopaliskowe wy ma 
gają wielkiej ostrożności, by nie 
uszkodzić przypadkowo drob­
niutkich nieraz, lecz niezwykle 
cennych, przedmiotów.

Na zdjęciu: Praktykant Wła­
dysław Gorczyński (drugi z pra 
wej) prowadzi prace wykopali­
skowe w części osiedla słowiań­
skiego tuż u podnóża ruin ka­
tedry.

W DNIU 7 września br. od­
kopano poza przedmiotami 
bursztynowymi i butem skórza­
nym resztki używanej, prawdo­
podobnie w wieku XIV, sieci ry 
backiej, którą po spreparowaniu 
umieszczono w ramce szklanej.

Na zdjęciu: Resztki sieci ry­
backiej.

mówi trener Haliasz
o lekkoatletach Szczecina

PO nieoficjalnym zakończeniu sezonu lekkoatletyczne­
go — czwórmeczu niedzielnym, zwróciliśmy się do tre 
nera Heliasza z prośbą o podzielenie się z naszymi 

czytelnikami uwagami na tem at tego sezonu.

— CO, zdaniem pańskim, 
było najcha- 
rakterystycz- 
niejsze dla mi­
nionego sezo­
nu?

— Przede 
wszystkim to, 
że sezon ten 
był naprawdę 
rekordowy.
Lekkoatleci na 
si pobili ogó­
łem trzy nekor 
dy Polski i  k il 
kanaście rekor­

Piłkarze Finlandii 
przybyli do Moskwy

DO MOSKWY przybyła re­
prezentacja piłkarska Fin­

landii, która rozegra kilka towa 
rzyskich spotkań z drużynami 
radzieckimi.

Pierwsze spotkanie piłkarze 
fińscy rozegrają w Moskwie z 
miejscowym Torpedo.

Nikkinen w oszczepie 
78 ,2 6  m .

W CZASIE zawodów lekko­
atletycznych w Lahti — 

Fin Nikkinen uzyskał w rzucie 
oszczepem 78,26 m. Jest to za­
tem trzeci tegoroczny wynik na 
świecie po Heldzie i Sidle.

dów okręgu. Na listę rekor­
dzistów wpisali się: Lewandow 
ski, Potrzebowski, Kopacewicz, 
Budzyński, Majewski, Sekul­
ska, Baranowska, Aksymo- 
wicz, Andrałojć, Szczerba 
Kacprzak, Szczeciński, Spy­
chalski i inni.
— Przeg lądając lis tę  reko rd z is tów  

ze zdum ieniem  s tw ie rdza m y, że 
d o m in u ją  na n ie j nazw iska biega 
czy. Czy fa k t te n  n ie  je s t dz iw ­
n y  z uw agi na to , że przecież Pan 
je s t specem od rzu tów ?

— T a k ! T łum aczy  się to  w zro ­
stem zain teresow an ia ko n ku re n ­
c ja m i b ie go w ym i w  zw iązku z w y  
n ik a m i Lew andow skiego i  Potrze­
bow skiego. W k o n ku re n c ja ch  tech 
n lczn ych  n ie  m am y ta k  w y b it­
n ych  jednostek. G w a ra n tu ję , że 
gdybyśm y m ie li w  Szczecinie m io  
tacza pchającego k u lę  na  odleg­
łość 15 m etrów ', to  w  p rzysz łym  
sezonie ta k ic h  m io taczy m ie lib y ś ­
m y  ju ż  k i lk u .  T rzeba jed na k  
s tw ie rdz ić , że poziom  k o n k u re n c ji 
te chn icznych, w  p o rów na n iu  z ro  
k iem  ub ieg łym , podn iósł się znacz 
n ie .

— J A K IE  zrzeszenia p ra cu ją  na j 
lep ie j?

— M am  w rażen ie , że jed n a k  
AZS , o czym  św iadczy choćby 
fa k t, że gros n o w ych  reko rd ów  
okrę gu , to  re z u lta ty  uzysk iw ane 
przez aka de m ikó w . D obrze pracu­
je  rów n ież G w ard ia , a *  zrzeszeń 
zw iązko w ych  K o le ja rz .

— Co, pa ńsk im  zdan iem , ha m u­
je  ro zw ó j le k k o a tle ty k i szczeciń­
sk ie j?

— B R A K  M Ł O D Z IE 2 Y . O AZS 
n ie  m ów ię , bo m y  ju n io ró w  m leć 
w łaśc iw ie  n ie  m ożem y, ale o in ­
n ych  zrzeszeniach. Proszę zw róc ić  
uwagę, że w  ba rw a ch G w a rd ii.  K o  
le ja rza  czy B n d o w la n ych  s ta rtu ją  
s ta le c i sam i zaw o dn icy. Zrzesze­
n ia  czują jakąś n ieuzasadnioną 
niechęć do op a rc ia  się o szkoły.

— Jak w yg lą d a  spraw a In s tru k ­
to rów ?

— M am y w ie lu  t  do brych , 
z im ie  Rada T rene rów  L A  będz'e 
pro w a dz iła  k u rs y  doszkala jące in  
s tru k to ró w .

— A  co Pan sądzi o le kko a tle ­
ta ch  wsi?

— W ieś to  ko p a ln ia  ta len tów . 
LZ S  ru s z y ły  z rob otą  na w s i i  o-

— Z a  m a ło  m ie liś m y  pow ażnych 
im p re z  w  sezonie, a  szczególnie na 
jeg o początku. Sekc ja  La  W K K F  
n ie m a l zupe łn ie  zapom nia ła o spot 
kan iach  m ię dzym iastow ych.

— Słusznie! I  co jeszcze?
— Trzeba kon ieczn ie  w zbudzić 

zain teresow anie le k k o a tle ty k ą  
w śró d  dziew cząt. Przecież kobieca 
le k k o a tle ty k a  je s t w  Szczecinie 
kop c iuszk iem . W  p rzysz łym  sezo­
nie  będzie na pew no lep ie j.

— O by ta k  b y ło !
Zegnam y się.

(rozm ow ę prze p row a dz ił — 
K R A N K O W S K I).

sezonie imprez.
W nadchodzącą niedzielę, o 

godz. 10 kolarze I, II i II I  kla­
sy wystartują sprzed WKKF do 
wyścigu na przełaj o tytuł je­
siennego mistrza Szczecina.

Wyścig zapowia 
da się atrakcyj-

S
nie. Trasa aż 
do chwili star­
tu jest tajemni­
cą. Dopiero tuż 
przed wyrusze­
niem do walki, 
kolarze otrzyma 
ją dokładny o- 
pis trasy.

Mistrz jesiennego przełaju o- 
trzyma niebieską koszulkę z her 
bem naszego miasta, a zdobyw­
cy 2 —  5 miejsca otrzymają pa 
miatkowe dyplomy.

NIE ZAPOMNIANO również 
o turystach. RO ZS Start orga­
nizuje dla nich wyścig na tra­
sie Szczecin — Tanowo — 
Szczecin (długość 25 km.) Start 
i meta tego wyścigu znajdują 
się przy kortach Ogniwa. Zgło­
szenia do wyścigu przyjmuje 
organizator w terminie do dnia 
dzisiejszego.

Notatnik

p iłka rza
R O ZG R Y W K I Pucharu P o lsk i 
w o j. szczecińskim  zb liża ją  i 

ku  koń cow i. D ru ż y n  pozostaje c 
raz  m n ie j — moż 

/"N y  na śm ie le j p ize -
f  w id yw a ć  k to  zaj

/Sp tjig  m ie  pierwsze
m ie jsce.

W W  ub. niedąje- 
/ I  lę  rozegrano 1/8
t j r  P ucha ru . M iłą

, ,  W a niespodz iankę w
( J y  postaci rem isu
v,a£- ------  3:3 z I I I  lig o -

_  , w y m  K o le ja rze m
G o len iów  sp ra w iła  S p ó jn ia  K lucze 
w o. D obrą  postawę w yka za ł ro w . 
n ież zespół LZS  Radziszewo, k tó ­
r y  w  spo tka n iu  ze szczecińskim  
I I I  lig o w ym  K o le ja rze m  p ro w a dz ił 
3:0. B ra k  je d n a k  ru ty n y  zadecydo 
w a ł o ostatecznej po ia tce  w ie j­
sk ich  p iłk a rz y  w  stosunku 5.3 
C iężką przepraw ę m ia ła  w  D ę b r. lt 
z m ie jscow ym  W łó kn ia rze m  szcze­
c ińska U n ia  w y g ry w a ją c  dopiero 
po do g ryw ce  2:1. w  pozostałych 
spo tkan iach pa d ły  w y n ik i:  K o le ­
ja rz  S ta rga rd  — G w ard ia  Szczecin 
0:1, G w ard ia  G ry fic e  — G w ard ia 
I I  Szczecin 2:5. S p ó jn ia  B a rlin e k  
— G w ard ia  Choszczno 1:3, LZS  
P rzyb ie rn ó w  — G w ard ia  Łobez 3:1, 
G w ard ia  Ś w ino u jśc ie  — S pó jn ia  
N ow ogard  2:1.

W  od pow iedz i na nasz a r ty k u ł z 
d n ia  2 bm . „C h w a s ty  na p iłk a r ­
sk ie j lace“  o trzym a liśm y  pism o od 
R ady «Okręgu ZS U n ia , w  k tó ry m  
m o ty w u je  ona w yco fa n ie  d ru żyn y  
p iłk a rs k ie j U n ii Szczecin z  rozg ry  
w e k  o w e jśc ie  do  I I I  l ig i  b ra k ie m  
fu nd uszy  na  w y ja zd y .

Komarow podniósł przekrwione oczy i  ochryp 
łym  głosem powiedział:

— Dziękuję bardzo... A le  przede wszystkim... 
Nie zauważyliście, czy przede mną nie wyszedł 
kto z pszenicy?

— Tak, tak... — z pośpiechem potw ierdził kom- 
bajner. — To mnie właśnie uderzyło! Jesteście 
drugą osobą, k tóra  wyszła z pszenicy. I  to  w  
tym  samym miejscu. Widocznie szliście śladem 
pierwszego i  dlatego, mam nadzieję, pszenica nie 
bardzo ucierpiała. Poplątanych i  zgniecionych 
łodyg nasze maszyny nie lubią...

— Wiem... — przerwał mu Komarow. — W y­
baczcie... A le gdzie się, podział ten człowiek?

— Toż ja  sam odwiozłem go do sowchozu!... — 
odpowiedział kombajner i  niespokojnie obejrzał 
się. —  A le  wejdźmy do kabiny. Tam pomówimy., 
Idąca z ty łu  maszyna dogania mnie. Mogą w y­
niknąć przykrości, jeś li ją  zatrzymam.

W kabin ie kombajnera, wąskiej i  d ługie j, by­
ło wygodnie i  chłodno. Na przedniej ścianie, wo­
kó ł okna, m ieściły się tablice rozdzielcze do 
kierowania wszystkim i kombajnami te j grupy, 
przybory kontrolujące, czerwone i  zielone lamp­
k i sygnalizacji, automatyczny szofer i  ekran te- 
lewizefonu. Pod oknem naprzeciwko drzwiczek 
wejściowych stał s to lik  i  dwa lekkie  krzesła, 
wzdłuż ty lne j ściany —  wąska kanapka, nad nią 
półka z książkami, w  rogu — mała chłodnia. Na 
stole stało przygotowane śniadanie: mięso, ja-, 
rzyny, o tw arta puszka skondensowanego bulio ­
nu, owoce, karafka z orzeźwiającym napojem. 
Kom bajner widocznie zamierzał zjeść śniadanie.

— Siadajcie, towarzyszu, do stołu — serdecz­
nie zapraszał młodzieniec przepuszczając gościa 
do kabiny. — Pokrzepcie się. Śniadanie skrom­
ne, ale posilne. Ja ty lko  puszczę maszynę w  ruch 
i  zaraz przyłączę się do was.

Kom arow ciężko usiadł na krześle, z rozkoszą 
w yp ił jedną, potem drugą szklankę przyjemne­
go napoju z karafk i.

—  Mogliście nie podnosić rę k i — ciągnął ga­
datliw y kombajner sadowiąc się w  fote lu k ie­
rowcy przed oknem w  przedniej ścianie i  u ru -

I  chamiając maszynę, m  Automatyczny szofer 1

(15)

tak by zatrzymał kombajn przed wami.
— Automatyczny szofer działa infraezerwo- 

nym hamulcem? — zapytał Komarow. z apety­
tem zabierając się do jedzenia.

— Nie, ma zwykłą światłoczułą komórkę. Apa 
ra t ten na odległość dwudziestu pięciu metrów 
reaguje na każdy przedmiot wystający ponad 
trzydzieści centymetrów od ziemi. Uprzedza o 
tym  kierowcę dzwonkiem, a gdy ten śpi, lub go 
chwilowo nie ma, sam zatrzymuje kombajn. Ta­
ka sama światłoczuła komórka u trzym uje ma­
szynę na skraju pszenicznego pola i  nie pozwa­
la  je j zboczyć z kursu.

Maszyna równo, z lekka się kołysząc sunęła 
naprzód. Za ty lną ścianą kabiny m iękko hucza­
ły  motory. Wewnętrzne agregaty wznow iły przer 
waną pracę, zewnątrz, za bocznym oknem zaczę­
ły  obracać się wąskie długie skrzydła grabi, na­
ginające kłosy pod noże żniwiarki.

M łody kombajner wstał z siedzenia kierowcy 
i  usiadł przy stole.

— Co was tu  przyniosło, towarzyszu? — zapy­
ta ł nie mogąc powstrzymać swej ciekawości. — 
Dlaczego z trudem przedzieraliście się przez łan, 
k iedy pięć k ilom etrów  stąd jest doskonała droga?

Kom arow milcząc skończył drugą kanapkę i  
popił limoniadą.

— Bardzo m i przykro, przyjacielu — zaczął 
wreszcie — że nie mogę odpowiedzieć na wasze, 
najzupełniej uprawnione, pytanie. Natomiast 
sam chciałbym zapytać was o to i  owo. Czy mo­
glibyście opisać m i wygląd togo człowieka, któ? 
ry, p o ja w ił się przede mnat

M łody kombajner zmieszał się i  poczerwieniał.
—  Chętnie... Wybaczcie, jeśli zbyt natarczy­

w ie pytałem... Co do tego człowieka, by ł to  krę ­
py, barczysty mężczyzna, o śniadej twarzy, gę­
stych czarnych wąsach i  czarnych włosach. Pra­
wą dłoń im ał obwiązaną chusteczką do nosa; 
przez chusteczkę przesiąkała krew. Szedł u tyka­
jąc. W yjaśn ił m i, że m iał wypadek pracując 
przy remoncie torów , że chcieli go odesłać do 
Wozniesieńska, ale on wolał, skoro musiał po­
rzucić na pewien czas pracę, spędzić parę dni u 
swej rodziny w  Nikołajewie. Ponieważ wszyst­
k ie  samochody ich  odcinka by ły  w  rozjazdach, 
liczy ł na to, że zabierze się pierwszą napotkaną 
po drodze maszyną. B unkry mego kombajnu by­
ły  ju ż  wypełnione mąką. m iałem ją  właśnie ob­
stawić do sowchozu. Więc zabrałem go ze sobą.

Kom arow słuchał uważnie.
— Jeszcze jedno pytanie, towarzyszu. W jakim  

języku mówiliście z tym  człowiekiem?
Kom bajner zdziwiony spojrzał na Komarowa.
— Jak to, w  jakim ? Oczywiście, po rosyjsku!
Uśmiech zadowolenia z jaw ił się na ustach Ko

marowa.
— Tak, tak... po rosyjsku. No. oczywiście po 

rosyjsku. — Opanowawszy m imowolny uśmiech 
pyta ł dalej. — Czy nie zauważyliście w  jego mo­
w ie cudzoziemskiego akcentu?

— Nie — odpowiedział kombajner — żadnego
M a jo row i pojaśniały-oczy.
— Doskonale! Znakomicie! To właśnie, co 

chciałem wiedzieć. Bardzo wam jestem wdzięcz­
ny. A  gdzieście go zostawili? — Oczy Komarowa 
promieniały.

— W sowchozie. Tam mu obiecali, że pierwszą 
wolną maszyną — elektromobilem albo helikop­
terem — odstawią go do miasta.

Kom arow nastawił uszu.
— A  co dalej nie wiecie?
— Nie wiem Szybko wyładowałem mąkę i 

wróciłem na pole.

3 rekordy świata
i adzieckiego 
sztangisty
NA okręgowych zawodach 

zrzeszenia Spartak w cięż­
kiej atletyce doskonałe wyniki 
uzyskał mistrz Europy w wadze 

lekkiej Iwanow, 
ustanawiając 
trzy rekordy 
świata. W wy­

ciskaniu obu­
rącz Iwanow u- 
zyskał 114,9 kg., 
poprawiając do 
tychczasowy re­
kord świata, na 
leżący do Niki- 
tina (ZSRR). 

Drugi rekord świata ustanowił 
Iwanow w rwaniu oburącz wy­
nikiem 117,6 kg. Wynik ten jest 
o 0,5 kg. lepszy od rezultatu u- 
zyskanego przez Kono (USA). 
W podrzucie oburącz Iwanow 
ustanowił trzeci rekord świata 
wynikiem 140 kg.

W sumie w trójboju Iwanow 
uzyskał 372,5 kg. Wynik ten 
jest lepszy o 2,5 kg. od dotych­
czasowego rekordu świata, nale 
żącego do George’a (USA).

f WytACZNiE,
D l a

GDZIE jest kolega Płonka?
— Na odprawie...

— Czy nie widzieliście Płonki? 
— Był tu przed chwilą, ale po« 

szedł na zebranie rady miejsco« 
wej...

— Gdzie jest...?
— Na zebraniu..., na odprao 

wie..., na naradzie..., na...
*  *  *

— Co właściwie robi Płonka w 
waszym zakładzie?

— Jak to, nie 
wiecie? Pracuje 
społecznie.

— Jest etatowym 
pracownikiem 
związku zawodoi 
wego?

-  Nie, pracuje 
w  biurze konstrukcyjnym.

-  Przecież nigdy go tam nie 
ma.

-  Zawołajcie tow. Płonkę na 
zebranie rady zakładowej.

-  Nie ma go. Będzie dopiero 
po południu. Dziś pracuje na 
drugiej zmianie.

-  Chyba wiedział o zebraniu, 
Powinien przyjść.

-  Kolego Płonka, dlaczego nie 
byliście na zebraniu rady?

-  Nie mogłem. Przecież ja  też 
muszę mieć parę godzin dziennie 
dla siebie.

* * *
Takich „aktywistów" społecznych 

jak Płonka jest, niestety sporo. 
Znajdziecie ich wśród swego naj­
bliższego otoczenia i to nie tylko 
wśród mężczyzn. Trzeba z nimi 
walczyć, bo są to zawodowi bu­
melanci pracy społecznej i zawo-? 
dowej.

Zupa pom idorow a z kaszą na 
sypko. Z ie m n ia k i zap iekane z ja ­
ja m i i  grzybam i.

D O S K O N A ŁY  T A N I P IE R N IK  
Z  M A R C H W I

3 s zk la n k i su row e j ta rte j m ar­
ch w i u trzeć z 1 szk lanką cukru , 
dodać 2 całe ja jk a , proszek do roś 
n iec i a. to re b kę  ko rze n i i  m ą k i ty_  
le  i le  c iasto zabierze. C iasto ma 
b yć  bardzo tęgie. W y ło żyć  c iasto 
na w ysm arow aną blachę i  upiec.
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